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PRENUMERATA s 
Miejscowa m iesięcznie i bez dostawy do 

i domu 4'80 z dostawą 5*30. Zam iejscowa  
U miesięcznie z przesyłką pocztową 5*30 — 

Zagranicą 7 * -  P. K. O. Nr. 141.690.

Na prawo.
Jakkolw iek Niem cy znajdują się w  

tej chwili w połowie okresu czasu, 
k tóry dzieli rozwiązanie parlamentu 
od nowych w yborów , to jednak już 
teraz, poczynają rysować się dość w y­
raźnie drogi, któremi pójdzie orjen- 
tacja wyborcza.

Faktem najdonioślejszym w splocie 
Wewnętrzno - politycznych wydarzeń 
"W Niemczech jest bezprzeczne znik­
nięcie, niemal że zupełne, partji jedno­
czącej w sobie żywioły postępowe i li­
beralne — partji demokratycznej. 
Dzieje jej są naprawdę tragiczne. G ro ­
madząc w sobie ludzi zamożnych, 
wielu bankierów i przemysłowców, 
posiadając na swe usługi znakom ity a- 
parat prasowy, bo najpoczytniejsze 
nietylko -w Niemczech, ale i zagranicą 
dzienniki jak „Frankfurter Zeitung“ , 
)>Berliner Tageblatt" i „Vossische Zei- 
tung“ , — zaczęła mimoto coraz bar­
dziej tracić grunt pod nogami. Wielu 
jej członków, grawitując już od dawna 
jużto ku prawicy, już też ku socjali­
stycznej lewicy, w końcu jawnie prze­
szło w szeregi tych ugrupowań, tak, 
że ostatecznie partja demokratyczna, 
chcąc się utrzym ać przy życiu, musia­
ła użyć środka radykalnego. Tym  
środkiem była przemiana szyldu par­
tji, przemiana, jaka dokonała się w to­
ku bieżącej kampanji przedwyborczej. 
Partja demokratyczna przestała istnieć, 
powstała „partja państwowa".

T o  przemianowanie nie było je­
dnak tylko  czczą formalnością. Stało 
się ono zarazem przekreśleniem do­
tychczasowego istnienia partji a stwo­
rzeniem z niej czegoś zupełnie nowe­
go, czegoś, w czem dawni demokraci z 
pod znaku postępu bezpowrotnie m u­
szą zaginąć.

Co się mianowicie stało? Oto daw­
na partja demokratyczna, zdając so­
bie sprawę z tego, że o własnych si­
łach do w yborów  iść nie może, posta­
nowiła zespolić się albo ściślej i praw- 
dziwiej mówiąc, pójść pod komendę 

zw. „Zakon u m łodoniemieckiego" 
Uungdeutscher Orden). Historja zaś 
{*go „Z akon u " objaśnia najlepiej jego 
barwę polityczną. Bo było to do nie- 

"wna jeszcze stowarzyszenie niele­
galne, — jak wiele bojowych związ­
ków powojennych Niemiec, i jak one 
traktowane przez władze z życzliwą 
tolerancją. W alka z grożącym w r. 
i 9 19 Niem com  bolszewizmem była 
tylko  płaszczykiem dla zamaskowania 
skrajnego nacjonalizmu, pod którego 
hasłem związek ten wszczynał nad Re- 
nem rozruchy przeciw. Francuzom a 

^brn ym  Śląsku prowadził akcję 
z rojną przeciw Polakom. C o  tu zre­
sztą wiele mówić. Z  program u młodo­
niemieckiego Zakonu w yziera aż nad- 
°  Jasno ‘ otwarcie sztandar w ybujałe­

go nacjonalizmu.
Poza „Zakon em " w skład „partji 

nK^itW° We-,<l wchodzą — oczywiście 
szczątków dawnych demokra- 

cvch iro itki ludowców (stanowią-

skćainei reikcii)' sr ć
^ c ijlńskich

*4łSzf°tny-do tes°' ” z nai'Dołaczvłv « p ?Wlc3> H ittlerowcam i,

rząc^w^ten

przedwyborcza poszła w N iem -

Sensacyjny proces w Niemczech.
Oficerowie tworzyli jaczejki „hittlerowskie".

Berlin, 2 1 sierpnia. (PAT). Przed 
Trybunałem  Rzeszy rozpocznie się z 
począatkiem września sensacyjny -pro­
ces przeciwko 3 oficerom Reichs- 
wehry aresztowanym z wiosną b. r. 
w U lm , pod zarzutem uprawiania 
propagandy w yw rotow ej wśród armji 
niemieckiej i organizowania jaczejek 
hittlerowskich. Proces ten budzi nie­
zwykle zainteresowanie, a to ze wzglę 
du na charakterystyczne szczegóły, 
oświetlające akcję nielegalną kół na­
cjonalistycznych w  szeregach Reichs- 
wehry.

A k t oskarżenia zarzuca podsąd- 
nym, że w r. 1929 w porozumieniu 
z kierownictwem  partji H ittlerow - 
skiej rozpoczęli akcję organizowania 
młodszych oficerów tajnie, czego ce­
lem miało być pozyskanie dowód­
ców poszczególnych oddziałów dla 
planów w yw rotow ych . Komendanci 
mieli zobowiązać się, że na wypadek 
„putschu" zabronią -strzelać do od­

działów hittlerowskich. N a  tajnych 
konwentyklach w  obecności oficerów 
atakowany miai być rząd Rzeszy i 
ministerstwo Reichswehry za to, że 
„nie pozwalały na budzenie ducha 
wojennego w armji, i społeczeństwie 
niemieckiem".

W  grudniu 1929 r. wszyscy trzej 
oskarżeni wyjechali do Monachjum, 
gdzie zwrócili się do redaktora orga­
nu hittlerowskiego „Zeltischer Beo- 
bachter", wtajemniczając go w swoje 
plany. N a  jednem z tajemnych ze­
brań oskarżony Ludien wyraźnie o- 
świadczyl, że koła radykalno - praw i­
cowe przygotow ują zamach stanu. 
Plan „putschu“ ‘ miał być szczegóło­
wo opracowany. Dla swoich planów 
pozyskali oni, poparcie kół nacjonali­
stycznych innych miast m. in. K ró ­
lewca. O prócz tego wielki przemysł 
miał żywo interesować się całą akcją, 
stawiając do dyspozycji znaczne fun­
dusze.

Sytuacja polityczna w Rumunji.
Przed zmianą g?Hnetu?

Wiedeń, 2 1 sierpnia. (PAT). W e­
dług doniesień dzienników z Bukare­
sztu, przypuszcza tamtejsze: pismo
„C uventu l“ , że gabinet obecny poda 
się w krótce do dymisji i że premje- 
rem zostanie Titulescu. N o w y rząd 
miałby za zadanie przeprowadzenie 
pożyczki zagranicznej, oraz rozbudo­
wę gospodarstwa krajowego. N a to ­
miast premjer Maniu oświadczył w 
wywiadzie, że narodowa partja pracy 
rozpocznie dopiero teraz swoją dzia­

łalność polityczną, usunąwszy już 
obecnie błędy rządów dawniejszych. 
C o do osoby króla w yraził się Maniu, 
że pracuje on dziennie 12— 14 godzin 
i jest doskonale obznajom iony z poli­
tyką zagraniczną, gospodarczą i w e­
wnętrzną swego kraju. G dyb y istniał 
wolny w ybór króla — zakończył pre­
mjer — musiałby król Karol być nim 
w ybrany, gdyż jest on osobistością 
nadającą się jak najbardziej do spra­
wowania rządów.

Co wykazało śledztwo
w sprawie zajść w Alekszycach?

Białystok, 2 1 sierpnia. (PAT). W  
związku z awanturą wiecową, jaką 
urządzili na odpuście w Alekszycach 
(powiat Grodno), kom unizujący po­
słowie D worczanin i W ołyniec are­
sztowano 2 1 osób oskarżonych o 
czynne wystąpienie i strzały do poli­
cji: W śród zatrzym anych 1 1  osób 
przyznało się do rzucania kamienia­
mi w  policjantów. Co się zaś tyczy 
aresztowania D worczanina, to fakt I

strzelania przez niego do policji zo­
stał niezbicie stwierdzony przez ze­
znania świadków z pośród ludności. 
Aresztowanie Dworczanina ludność 
białoruska przyjęła z niekłamanem za­
dowoleniem. Podnoszono z uznaniem 
taktowne zachowanie się policji, któ­
ra nie skorzystała z prawa użycia 
broni, nie chcąc strzelać do wysunię­
tych naprzód kobiet i dzieci, a wola­
ła sama ponieść ofiary.

Odroczenie sesji Rady Ligi Narodów.
Genewa, 22 sierpnia. (PAT). O twar- j dów przełożone zostało z dnia j  na 

cie wrześniowej sesji Rady Ligi N aro- I 8 września br.

czech wyraźnie w  kierunku na pra­
wo.

A  z drugiej strony, na skrajnej le­
wicy groźnie zarysowuje się niebezpie­
czeństwo sukcesów kom unistycznych, 
dla których klęska bezrobocia i ogólne 
przesilenie gospodarcze stwarzają 
grunt niezwykle podatny. W  tych zaś 
warunkach w ybory wrześniowe na­
bierają znaczenia zupełnie w yjątko ­
wego. N ie będzie to ju ż  zw ykła pró­
ba sil partyjnych, ale rozstrzygną one 
na czas dłuższy, w jakim lcierunku 
pójdzie rozw ój polityki niemieckiej 
zarówno wewnętrznej jak i zagranicz­
nej. C zy da się ocalić ustrój republi­
kański wraz z konstytucją weimarską, 
czy da się nawrócić do t. zw. wielkiej

koalicji z wykluczeniem  skrajnych 
skrzydeł, czy też nastąpi okres zama­
skowanego zamachu stanu i rządzenie 
zapomocą dekretów, — o tern powie 
wynik wyborów .

Dla zagranicy cały ten „u k ło n " w 
stronę prawicy posiada szczególne zna­
czenie. W szak w  jej programie w ystę­
pują wszędzie aż nadto jaskrawię i 
uporczywie postulaty „rew izyjne", i 
konieczność przekonania świata, że 
„traktaty  podpisane w  Wersalu i Saint 
Germ ain nie dadzą się utrzym ać" D la­
tego świat, a w  pierwszym r z a z ie  
Polska, czujnem okiem patrzy na roz­
grywkę niemiecką.

Odznaczenie współpra­
cowników p. Deweya.

Warszawa, 21 sierpnia. (P A T ). 
Dziś o godz. 1 i-tej w gmachu M ini­
sterstwa Skarbu p. Minister M atu­
szewski w obecności p. W iceministra 
Starzyńskiego, doradcy finansowegp 
Deweya i prezesa Banku Polskiego 
W róblewskiego udekorował pom ocni­
ków doradcy finansowego p. Deweya 
krzyżam i orderu Odrodzenia Polski, 
a mianowicie p. Allena, zastępcę do­
radcy finansowego Krzyżem  oficer­
skim i p. W illoguby, oraz p. D eweya 
—: junjora Krzyżam i kawalerskimi.

Połacy la wybory 
w Niemczech.

Opole, 21 sierpnia. (P AT). O dby­
ło się tu zebranie przedwyborcze 
polsko - katolickiej partji ludowej. 
Przemawiali m. in. kierownik zwią­
zku Polaków na Śląsku opolskim p. 
Szczepaniak, oraz naczelny kierownik 
związku Polaków w Niem czech p. 
Kaczm arek. Uchwalono .przeprow a­
dzenie silnej akcji w yborczej i wysta­
wienie kandydatur polskich w  oso­
bach proboszcza Koziołka i gospo­
darza Bożka.

Strajk we Francji wygasa.
Paryż, 21 sierpnia. (PA T). W ła­

ściciele fabryk włókienniczych w  
Lille przyjęli jednomyślnie kom prom i­
sową propozycję ministra pracy La- 
valla, zobowiązując się na wypadek 
wzrostu kosztów utrzym ania poddać 
na wniosek ministra ponownemu 
zbadaniu sprawę zarobków. Robotni­
cy zakładów przędzalniczych również 
przyjęli propozycję ministra Lavalla, 
k tó ry  udaje się dziś do Lille w celu 
osobistego zatwierdzenia ewentualne­
go układu. Dzienniki zaznaczają, że 
przyjęcie propozycji pozwala oczeki­
wać zakończenia strajku.

„Marsz głodowy".
Katowice, 2 1 sierpnia. (PAT). Z  

Opola donoszą, że komunistyczna 
partja niemiecka zamierza urządzić w  
dniu 23 bm. „m arsz głodow y" do 
Opola. Prezydjum  policji ostrzega 
przed braniem udziału w demonstra­
cji, grożąc użyciem ostrych środków.

Bezrobocie we Włoszech.
Rzym , 2 1 sierpnia. (PAT). W edle 

danych statystycznych Kasy N arodo­
wej Ubezpieczeń Społecznych, ilość 
bezrobotnych w  całych Włoszech w y­
nosiła na dzień 1 sierpnia br. 342.093 
osoby obojga płci. Z  tych jedynie
130.000 pobiera zapomogi. N ależy 
zaznaczyć, że w końcu czerwca br. 
cyfra bezrobotnych wynosiła 322.287 
.osób. W zrost należy przypisać zakoń­
czeniu robót sezonowych rolnych, 
wobec czego ilość bezrobotnych męż­
czyzn wzrosła a jednocześnie w yka­
zuje pewne zmniejszenie liczba bezro­
botnych kobiet, znajdujących zatrud­
nienie w przemyśle.

Eksplozja w kopalni.
Moskwa, 22 sierpnia. (P AT). Tass. 

W  kopalni Kapitalnaja w  okręgu 
Stallin nastąpiła eksplozja. 10-ciu 
górników zginęło, los dalszych j-c iu  
jest dotychczas nieznany.
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Podłoże rewolty chińskiego chłopa.
Obecne stadjum chińskiej rewolu­

cji nosi wybitne znamię buntów chłop 
skich, będących niejako dalszym cią­
giem słynnej rewolucji Tajpingów  z 
r. 1860 a bardzo przypominające w oj­
ny chłopskie w średniowieczu w  Eu­
ropie.

Powstania chłopskie m iały miejsce 
właściwie już znacznie wcześniej, w 
roku 1927 w  okresie zwycięskiej rewo­
lucji Kuomintangu, były to jednak 
lokalne ruchy, tłumione z całą bez­
względnością przez armje niezliczo­
nych generałów. T ak  n. p. 20.000 chło 
pów oblęgało dłuższy czas miasto T a- 
ming-fu na terytorium  Czang-Czo- 
Lina, potem wybuchło powstanie w  o- 
kolicy Pekingu, także w Szantungu 
buntowali się chłopi ostatecznie poko­
nani po kilku miesiącach, przyczem 
padło ich 2000 a 17  wsi zostało spa­
lonych.

Dopiero obecnie po trzech latach 
polityki podatkowej rządów „genera­
łó w " a głównie po strasznym nieuro­
dzaju w  r. 1929 mamy do czynienia z 
większem powstaniem chlopskiem. Je ­
żeli uwzględnimy, to iż na 450 miljo- 
nów ludności w Chinach przypada 
przeszło 80% na chłopów, zrozumie­
m y, iż mamy tu do czynienia z wypad 
kiem ogromnej doniosłości.

W ojujący generałowie ze swemi ar- 
mjami przeciągają kraj, rekwirując nie 
tylko  żywność, bydło, narzędzia pra­
cy, ale nawet ludność. Chłopów  zapę­
dza się do przym usowych robót, każe 
im się nosić transporty wojskowe, 
żołnierze zmuszają ich nawet do no­
szenia swej broni, w ten sposcb pozba­
wia się wieś najzdrowszych ludzi do 
pracy, zamienia się wolnego chłopa w 
kulisa, którem u się naogół nic nie pła­
ci. Chińskie gazety, sprawozdania an­
gielskie np. książka Labour Conditions 
in China pełne są opisów tych metod. 
Czego zaś generałowie nie zdobędą 
bezpośrednio, to zabierają na drodze 
podatków.

Formalnie obowiązuje chłopa ty l­
ko jeden podatek: gruntowy. Ten po­
bierają sobie generałowie na kilka lat 
z góry np. w  Chili musieli chłopi o- 
płacić podatki do r. 1948, w Szechun 
do 1938 a w jednym  z okręgów zażą­
dano od chłopów złożenia w ciągu 10 
dni podatku aż do r. 1968. Są to oczy­
wiście wypadki skrajne, przeciętnie 
biorąc opłacili obecnie już wszyscy 
podatki do roku 1933, D o tych pod­
stawowych podatków dodają poszcze­
gólni generałowie nowe, wielokrotnie 
je przekraczające. G dy ich chłopi nie 
chcą płacić, przydziela się im na kw a­
tery żołnierzy, a gdy i to nie pomaga, 
wieś zostaje spalona. W ojska chińskie 
liczą w sumie około 3 m iljony ludzi, są 
to przeważnie elementy zdeklasowane, 
będące na żołdzie i tak długo trzym a­
jące z danym generałem, dopóki on 
ich może opłacić. Sami zresztą gene­
rałowie przechodzą często z jednego 
frontu na drugi. T ak  np. jeden z czer­
w onych generałów Chu-T e otrzym ał 
z tego tytułu 40.000 dolarów a słynny 
wódz lewego rządu Kuo-m intangu w 
Wuhan Tang Sheng-Chi już w listopa 
dzie 1926 miał ulokowane w  banku 
szanghajskim 400.000 dolarów na 
swoim koncie. N aogół kilkakrotna 
zmiana frontu czyni generała m ajęt­
nym człowiekiem, często lokuje uzy-

Ośm wyroków śmierci 
w Sowietach.

M oskwa, 22 sierpnia. P A T ). Tass. 
Kolegjum  G. P. U. rozpatrywało 
wczoraj sprawę grupy osób, zajmują­
cych się skupywaniem i przechowy­
waniem w celach spekulacji monet 
srebrnych oraz dewiz zagranicznych. 
8 głównych winnych, którzy rów no­
cześnie rozpowszechniali pogłoski o 
kontrrewolucji skazano na karę śmier­
ci przez rozstrzelanie. U  wszystkich 
znaleziono większą ilość pieniędzy 
srebrnych. W yrok  został wykonany.

skane pieniądze w  ziemi lub w zagra­
nicznym banku i znika z placu boju. 
Oczywiście, iż za to wszystko płaci 
chłop.

W takich oto warunkach przyniósł 
rok 1929 klęskę nieurodzaju, w yw oła­
ną długotrwałą suszą. W  najbardziej 
głodowych prowincjach środkowych 
Chin (Szensi 1 Honan) rozpoczął Feng 
na wiosnę 1930 r. rekwizycję zapasów 
zboża. Russel, sekretarz amerykańskiej 
pomocy dla głodnych C hińczyków , 
opisuje w  czasopiśmie „T ranspacific" 
panujące tam stosunki: „1./3 ludności 
grozi śmierć głodowa, w kraju panu*' 
tyfus, a tymczasem żołnierze generała 
Fenga wyciskają z ludności ostatnie 
miedziaki (chłopi chińscy posługują 
się miedzianemi pieniądzmi). Feng po­
wiesił 6 lokalnych urzędników a 18

w trącił do więzienia za to, iż nie ścią­
gnęli z ludności nałożonych podat­
ków. Dla ratowania życia sprzedawali 
chłopi inwentarz, bydło, a w końcu 
kobiety i dzieci po 20 dolarów (do 
fabryk)” .

N a zakończenie jeszcze parę słów 
o chaosie walutowym , panującym w 
kraju. C hińczycy w  miastach posłu­
gują się srebrną monetą, a wiadomo, 
iż wartość srebra spadła ostatnio do 
nienotowanej od 100 lat granicy. Po­
nadto każdy z generałów wydaje wła­
sne papierowe pieniądze, którym  na 
terenie swej w ładzy nadaje w ysoki za­
wsze kurs. W  tej chwili krąży po kra­
ju 20 różnych dolarów chińskich. 
Jestto źródło nowych nadużyć przy 
ściąganiu podatków.

J. B.

Waldemaras inicjatorem zamachów
terrorystycznych na Litwie.

Berlin, 2 1  sierpnia. (P AT). Biuro 
W olffa donosi z Kow na, że sprawcy 
zamachu na pułk. Rustejkisa mieli 
w zeznaniach wskazać na Waldema- 
rasa, jako na incjatora całego szeregu 
przygotow nych zamachów terro ry­
stycznych. Planowany był przew rót 
zbrojny, dokonać miano zamachu na 
12  osobistościach m. in. na prezyden­
ta Smetonę, kilku m inistrów, oraz 
przyw ódców  Tautininków. W  ciągu 
dnia w c z o r a jsz e j i dzisiejszego polir 
cja przeprowadziła szereg rewizji w

m ieszkaniach osób podejrzanych o 
porozumiewanie się z W aldemara- 
sem. K ilka osób zostało aresztowa­
nych. M iędzy niemi znajduje się 3 
oficerów 5 p. p. stacjonowanego w 
Kownie. Śledztwo przeciwko zama­
chowcom zostało ukończone. Prokur 
ratorja ma zdecydować, czy oskarże­
ni będą odpowiadać za zamach przed 
sądem wojennym . Rozpraw a ma się 
odbyć w  najbliższym czasie. Stan 
zdrowia pułk. Rustejkisa od wczoraj 
pogorszył się znacznie.

Były kanclerz Seipl o rezultatach
konferencji w Sinaja.

Wiedeń, 2 1  sierpnia. (PA T). D zien­
niki wiedeńskie donoszą z Budapesz­
tu : B. kanclerz Seipel w rozmowie 
z dziennikarzami węgierskimi oświad­
czył, że konferencja w  Sinaja pow in­
na dąć Europie dużo do myślenia. 
Po raz pierwszy zasiadły państwa suk­
cesyjne u stołu konferencyjnego, ro ­
zumiejąc, że idzie tu o egzystencję 
każdego z nich. Dziś rozumie już 
każdy, że Europa bez zrzeszenia go- J 
spodarczego nie może istnieć. Praw- |

dopodobnem jest, że konferencja w 
Sinaja skłoni Europę do poważnej 
akcji gospodarczej mimo trudności 
płynących w  pierwszym  rzędzie z 
pozornego antagonizmu między pań­
stwami agrarnemi i przemysłowemi. 
N a pytanie o stosunki austrjacko-wę- 
gierskie oświadczył ks. Seipel, że zbli­
żenie gospodarcze A ustrji i W ęgier 
może przynieść tylko  popęawę sy­
tuacji.

Ustąpienie szefa Reichswehry.
Berlin, 2 1 sierpnia. (PAT). W e­

dług inform acji prasy obecny szef 
Reichswehry generał Fieye podał się 
do dymisji. Ma on ustąpić z zajm owa­
nego stanowiska w  końcu r. b. N a­
stępcą gen. H eye zamianowany ma 
być dotychczasowy szef W ydziału 
wojskowego w  ministerstwie Reichs­
wehry generał m ajor von Ham m er- 
stein.

„G erm an ia" organ kanc. Bruenin- 
ga przypom ina krążące w  ostatnich 
czasach pogłoski o tarciach w  kołach 
kierowniczych w ministerstwie Reichs 
wehry, z któremi łączono w  związku 
z tą zmianą nazwisko generała Heye 
i Scheitzera. „A ch t - U hrb latt" pod­
kreśla, że generał H eye ustępuje pod 
naciskiem pewnych czynników, które 
pragnęły się go pozbyć i w  których I 
interesie było urzeczywistnienie pew­

nych planów w polityce zagranicz­
nej przy pom ocy Reichswehry. K ie­
rownicze osobistości w  Reichswehrze, 
mimo wszelkich dotychczasowych za­
przeczeń hołdują nadal planom od­
zyskania utraconych przez Niem ców  
obszarów przy poparciu armji czer­
wonej. Tem i planami, szaleńców poli­
tycznych zajmował się już Reichstag, 
mówiąc otwarcie o niemiłych następ­
stwach dla niemieckich finansów, ja­
kie miała spowodować współpraca 
m iędzy Reichswehrą a armją bolsze­
wicką w okresie, kiedy ministrem fi­
nansów był Kochler. Grupa w yż­
szych oficerów, na czele której ma 
stać generał Scheitzer prowadziła 
energiczną akcję, celem uniemożliwie­
nia porozumienia z Francją, w ycho­
dzącego poza traktat locarneński.

Zamach bombowy na dom robotniczy
w Hanowerze.

Berlin, 21 sierpnia. (PAT). Z  
H annoweru donoszą, że dziś rano do­
konano tam zamachu bombowego na 
D om  robotniczy, w którym  znajduje 
się biuro, redakcja i drukarnia dzien­
nika socjalistycznego „V olksw ille". 
Przy wejściu do budynku dozorca 
znalazł paczkę zawierającą maszynę 
piekielną z mechanizmem zegaro­
wym . W edług orzeczenia ekspertów, 
bomba zawierała m aterjał w ybuchow y 
o wielkiej sile, tak dalece, że wybuch 
mógł zniszczyć zupełnie budynek.

T y lk o  dzięki wadliwej konstrukcji 
zegarowej nie doszło do wybuchu. 
Prokuratorja i policja wszczęły nie­
zwłocznie śledztwo, celem w ykrycia 
sprawców zamachu. Z  ramienia poli­
cji berlińskiej wyjechała na miejsce 
wypadku specjalna komisja, która 
swego czasu prowadziła śledztwo w  
sprawie zamachu bombowego na 
północno - zachodnich obszarach R ze­
szy.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 22 sierpnia 1930.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y

W  M IN IS T E R S T W IE  W Y Z N A Ń  
R E L IG IJN Y C H  I O ŚW IE C E N IA  

P U B L IC Z N E G O .

P. Minister W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego zatwierdził za 
rządzeniem z dnia 26 kwietnia 1930 r. 
uchwałę R ady Profesorów Akadem ji 
M edycyny W eterynaryjnej we Lw o ­
wie, której m ocą dr. W incenty S k o- 
w r o ń s k i  został habilitowany, jako 
docent farm akologji w  tejże A kade­
mji.

P. Minister W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego zatwierdził za 
rządzeniem z dnia 29 kwietnia 1930 r. 
uchwałę Rady W ydziału Filozoficzne­
go Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie, której mocą dr. Aleksander 
Ludw ik B i r k e n m a j e r  został ha­
bilitowany, jako docent historji nauk 
ścisłych na tymże W ydziale.

P. Minister W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego zatwierdził za 
rządzeniem z dnia 20 maja 1930 r. u- 
chwałę R ady W ydziału Rolniczo-La- 
sowego Politechniki Lwowskiej, której 
mocą dr. H enryk M a l a r s k i  został 
habilitowany, jako docent nauki ży­
wienia zwierząt użytkow ych na tymże 
W ydziale.

P. Minister W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego zatwierdził za 
rządzeniem z dnia 24 maja 1930 r. u- 
chwałę R ady W ydziału Filozoficznego 
U niwersytetu Jagiellońskiego w  K ra­
kowie, której mocą dr. Mieczysław 
M a ł e c k i  został habilitowany, jako 
docent z zakresu filologji słowiańskiej 
na tymże W ydziale.

P. Minister W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego zatwierdził za 
rządzeniem z dnia 24 maja 1930 r. u- 
chwałę R ady W ydziału Filozoficzne­
go Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie, której mocą dr. Aniela 
K o z ł o w s k a  została habilitowana, 
jako docent geografji roślin na tymże 
W ydziale.

P. Minister W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego zatwierdził za 
rządzeniem z dnia 24 maja 1930 r. u- 
chwałę R ad y W ydziału Filozoficznego 
U niwersytetu Jagiellońskiego w  K ra­
kowie, której mocą dr. Bogumił 
P a w ł o w s k i  został habilitowany, 
jako doęent z zakresu system atyki i 
geografji roślin na tymże wydziale. 

(„M onitor Polski”  N r. 190 
z dnia 19 sierpnia 1930 r.)

W  M IN IST E R ST W IE  P R Z E M YSŁU  
I H A N D L U .

W  Urzędzie Probierczym we Lwowie:
M i a n o w a n i :  

Z a w a d z k i  Rom an, Praktykant
— prow. Asystentem Rachunkow ym  
w X  st. sł. z dniem 1. IV . 1930 r.

S a l k o w s k a  Marja, Praktykant
— Cechowniczym  w X I  st. sł. z dniem 
1 . IV . 1930 r,
W  Służbie Legalizacji Narzędzi Mier­

niczych:
M i a n o w a n i :  

K o n o p a s e k  Stanisław, prow. 
urzędnik IX  st. sł. we Lw owskim  O- 
kręgowym  Urzędzie M iar — prow. 
Legalizatorem w IX  st. sł. w  Miejsco­
w ym  Urzędzie M iar we Lwowie z dn. 
1 . IV . 1930 r.

B u r s z t y n  W ładysław, prow. Le 
galizator w IX  st. sł. w  M iejscowym  
Urzędzie M iar we Lwowie — prow. 
Kontrolerem  w IX . st. sł. we Lw o w ­
skim O kręgowym  Urzędzie M iar z 
dniem 1. IV . 1930 r.

P r z e n i e s i o n y :
K o m a r  A ntoni, prow. urzędnik 

V III  st. sł. we Lwowskim  O kręgowym  
Urzędzie M iar — do Miejscowego U - 
rzędu M iar we Lwowie z dn. 10. IV . 
1930 r.

(„Monitor Polski" N r. 191 
z dnia 20 sierpnia 1930 r.)
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Deklaracja Związku Obrony Kresów Zachodnich
w sprawie wystąpienia Ministra Treviranusa.

Jesteśm y świadkami nowej prowo­
kacji ze strony oficjalnych czynników 
niemieckich. Oto w dniu 10 bm. m i­
nister Rzeszy niemieckiej Treviranus 
odważył się zaatakować całość na­
szych granic zachodnich. .— Związek 
O brony Kresów Zachodnich ustawicz­
nie zwracał uwagę na istnienie rewi­
zjonistycznych zakusów niemieckich.

Przez pewien czas hasła odwetu 
głosiły tylko pewne odłamy prasy a 
ataki przeciw Polsce w ychodziły z 
kół zapamiętałych w szale szowinizmu 
i nienawiści plemiennej, nieobliczal­
nych i nieodpowiedzialnych jedno­
stek lub ugrupowań. Dziś musimy 
stwierdzić z całym naciskiem, że obec­
nie systematyczną akcję przeciw Pol­
sce i naszym granicom prowadzą już 
odpowiedzialne, oficjalne czynniki nie­
mieckie, że tylko  przypom nim y m o­
w y prezydenta Hindenburga, memo- 
rjał Schachta, oświadczenie ministra 
Groenera z okazji debat parlamentar­
nych nad budową pancernika, oraz 
ostatnią mowę ministra Treviranusa. 
Należy przytem  pamiętać, że równo­
legle z temi enuncjacjami idzie celo­
wa akcja, dość wskazać na rokow a­
nia handlowe polsko - niemieckie, 
przyjęcie t. zw. Ostprogramu, pod­
stępną i obłudną propagandę niemiec­
ką w prasie zachodnio - europejskiej.

Stanowisko społeczeństwa polskie­
go wobec ij(iemieckich prowokacyj 
było zawsze jednolite i zdecydowane. 
Manifestacje, organizowane przez 
Związek O. K. Z. w całej Polsce, b y­
ły tego najwym owniejszym  dowo­
dem.

Manifestacje te były ostrzeżeniem 
pod adresem Niemiec a równocześnie 
zwróceniem uwagi 'całej opinji poli­
tycznej w Europie na to, że akcja 
niemiecka uniemożliwia pokojowe 
współżycie dwóch narodów. — M u­
simy stwierdzić, że spokojne i pełne 
godności zachowanie się polskiego 
społeczeństwa nietylko nie znalazło 
zrozumienia u narodu niemieckiego, 
niestety zostało nawet uznane za ob­
jaw naszej słabości.

W yraźnie i jasno musimy oświad­
czyć, że społeczeństwo polskie stało 
zawsze na stanowisku nienaruszalno­
ści granic i poszanowania traktatów 
1 z bólem lecz spokojnie i z godno­
ścią przyjm owało konsekwencje tego

stanowiska. Konsekwencją tą było 
pozostawieni poza naszą granicą 
ogromnego szmatu odwiecznie pol­
skiej ziemi' z blisko miljonem zamie­
szkałych na tej ziemi Polaków. A  
mieliśmy przecież moralne prawo 
upominać się o te ziemie i o pozosta­
łych za zachodnią granicą Polaków. 
N ie potrafiono, czy nie chciano zro­
zumieć w Berlinie tego naszego sta­
nowiska i jako odpowiedź otrzym ało 
polskie społeczeństwo nowe prowoka­
cyjne wystąpienie ministra T revira- 
nusa.

Wobec tego cały N aród polski 
musi odtąd przemawiać mocno i 
twardo, by mógł być w  Berlinie zro­
zumiany, a Europa ażeby dowiedziała 
się, że obecna polityka niemieckich 
czynników oficjalnych przez ich w y­
zywające wystąpienia zmierza do w y­
wołania nowej zawieruchy wojennej.

N aród polski oświadcza społeczeń­
stwu niemieckiemu i społeczeństwu 
całej Europy, że nigdy i za żadną ce­
nę nie dopuści do zmiany swych gra­
nic. Cala Europa musi zrozumieć, że 
wszelkie zakusy na nasze granice utru­
dniają pokojowe współżycie dwóch 
sąsiednich narodów i państw i prowo­

kują wybuch wojny. Godność naro­
dowa nie pozwala społeczeństwu pol­
skiemu na spokojne przyjm owanie 
dalszych prowokacyj niemieckich.

Dlatego też Zarząd G łów ny Zw ią­
zku O. K . Z. zwrócił się do Pana 
Premjera, jako kierownika Rządu, o 
podjęcie energicznej interwencji u 
rządu niemieckiego. Zarząd G łów ny 
O. K. Z. w yraża głęboki przekonanie, 
że R ząd  polski wystąpi godnie i sil­
nie i potrafi zdobyć u odpowiedzial­
nych za spokój europejski czynników 
politycznych poparcie w  kierunku u- 
zyskania gwarancji na zaprzestanie 
prowokowania wojny.

Do całego zaś społeczeństwa pol­
skiego Zarząd Głów ny Związku O. 
K. Z. zwraca się z ostrzeżeniem, że 
całość i bezpieczeństwo naszej grani­
cy zachodniej jest zagrożone. Dotąd, 
dopokąd nie ustają niemieckie zaku­
sy, wołam y o mobilizację całego spo­
łeczeństwa z hasłem: frontem  do
morza i zachodnich granic Państwa.

Zarząd G łów ny Związku O brony 
Kresów Zachodnich: Dr. J . Trzciński, 
Dr. R . Konkiewicz, Prof. Bąkowski, 
Ks. prałat Czechowski, D r. N ow ak, 
D yr. M. Korzeniewski, W . Zenkteler.

Po niewczasie się zorjentowali.
Organ narodowych liberałów ” Dan 

ziger Neueste N achrichten”  zamiesz­
cza artykuł p. t. „C zy  Polska potrze­
buje dwóch portów ” , w  którym  stara 
się wykazać, że port gdański jest w  sta 
nie zaspokoić wszystkie wymagania 
Polski zarówno w dziedzinie przyw o­
zu jak i w yw ozu do tego stopnia, że 
Polska bez żadnych przeszkód sprowa 
dzić może przez port gdański i mate- 
rjały wojenne. Port gdański stoi do 
dyspozycji gospodarczych interesów 
Polski w całej pełni, z drugiej zaś stro­
ny posiada on nieograniczone m ożli­
wości rozwoju, które wystarczą w  każ

dym razie na pokrycie nawet coraz 
więcej wzrastających wymagań Polski 
w tej dziedzinie. Ze względów gospo­
darczych nie było przeto — zdaniem 
„D anziger Neueste N achrichten" żad­
nego powodu do budowania w  pobli­
żu Gdańska nowego portu. Polska bu­
dując port w  Gdyni, nie kierowała się 
względami gospodarczemi, lecz tylko 
względami politycznemi. T o  samo do­
tyczy, zdaniem dziennika, także i no­
wo wybudowanej linji kolejowej, łą­
czącej Górn y Śląsk z Gdynią z ominię­
ciem Gdańska.

Towarzystwo naukowego badania 
komunizmu.

Ja k  nonoszą dzienniki warszawskie, 
W ładze administracyjne zatwierdziły 
statut „T ow arzystw a naukowego ba­
dania kom unizm u". Siedzibą tow arzy­

stwa będzie Warszawa. W krótce odbę 
dzie się zebranie założycielskie towa­
rzystwa w skład którego wejdą dzia­
łacze pracujący na niwie politycznej i

naukowej, a interesujący się komuniz­
mem, jako ruchem społecznym i po­
litycznym . Prawdopodobnie przystą­
pią do towarzystwa również wyżsi u- 
rzędnicy administracyjni, którzy z ra­
cji zajmowanych stanowisk mają mo­
żność bliższego badania ruchu komu­
nistycznego.

Przewidywane jest również, że do 
towarzystwa przystąpią ^aewne orga­
nizacje społeczne przez specjalnych de 
legatów. „T ow arzystw o naukowego 
badania komunizmu”  będzie grom a­
dziło odnośną literaturę, opracowywa 
ło specjalne wydawnictwa i pozatem 
będzie organizowało odczyty publicz­
ne i zebrania dyskusyjne na tematy 
związane z komunizmem.

Dotychczasowe wyniki 
sprzedaży i wyrób papie­

rosów odciąganych.
Polski Monopol T ytu niow y przy­

stąpi! do wyrobu papierosów odniko- 
tynizowanych czyli odciąganych z po 
czątkiem maja rb., a na rynek w ypu­
ścił tę nowość z początkiem czerwca. 
N ależy zaznaczyć, że papierosy odcią­
gane są wogóle w Europie nowością 
mało znaną. Prócz Polski, wyrabia je 
tylko Austrja i Francja. W  maju Pol­
ski Monopol T ytu niow y w ykonał
1.062.000 szt. Ergo i 885.000 szt. E- 
gipskich, razem 1,947.000 szt. w  czerw 
cu 1,184.000 szt. Ergo, 1,5 17 .00 0  szt. 
Egipskich, razem 2,701.000 szt., w  lip- 
cu 2,000.000 szt. Ergo i 1 miljon szt. 
Egipskich razem 3 m iljony szt. Sprze­
daż przedstawia się jak następuje: W 
czerwcu sprzedano: Ergo — 1,599.000 
szt., Egipskich 1,052.000 szt., razem
2.651.000 szt.; w lipcu: Ergo —
1.380.000 szt., Egipskich 806.000 szt., 
razem' 2,186.000 szt., ogółem w ciągu 
czerwca i lipca sprzedano 4,837.000 
szt. Jeśli wolno wnosić z dotychcza­
sowych wiadomości tymczasowych, 
sprzedaż w sierpniu wzrośnie w  sto­
sunku dc lipca. W ogóle zaś sprzedaż 
niezwłocznie wchłania całą dotych­
czasową wytwórczość, a chwilami ob­
jawiał się nawet tu i ówdzie brak pa­
pierosów odciąganych. W obec powo­
dzenia z jakiem spotkały się wśród na­
szych palaczy papierosy odciągane, D y 
rekcja Polskiego Monopolu Tytu nio- 
wego przystąpiła w fabryce warszaw­
skiej na Dzielnej do rozbudowy urzą­
dzeń odciągających nikotynę.

PROF. Dr. ST. ŁEM PICKI.

Studia humaniora.
(Garść uwag o studjach na Wydziale Humanistycznym).

Wskazuję natomiast inne grupy 
meprzeciążone kandydatami, w  któ- 
fych  jest daleko przestronniej, gdzie 
jest większe i łatwiejsze pole pracy, 
lepsze szanse chlebowo-posadbwe na 
Przyszłość. Naturalnie, i tutaj — za­
przęgam  się — musi być zamiłowanie 
Przedmiotu, odpowiednie zdolności i 
Przygotowanie. W ymieniam więc gru- 
P? filologji klasycznej (łaciny i greki), 
którą łączyć można ze studjum ar- 
cheologj;. wymieniam filologję sło- 
^ a n sk ą , przedewszystkiem rutenisty- 
kę, dalej języki i literatury now ożyt­
ne, zwłaszcza germanistykę, filologję 
rancuską, a także angielską. Tam  o- 

tWlerają się dla kandydatów widoki 
meporownanie lepsze, niż na poloni- 
cze"6 ! ^ storjl- Strach, niedawny jesz- 

^  Przed filologją klasyczną, którą 
,0  " e czynniki niedoksztalcone usi- 
r a, y *1 Pąs tępić, staje się dzisiaj co- 
C2ne ar(fziej płonnym. Studjum klasy- 
tr w  Polsce zostanie nie tylko u- 
w k ró tc!^ ’ ale. niew^ p l iwie przyjdzie 
, ro źni' . c.zas’ że wzmoże się ono i ro- 
przerDrl  ̂ za§ranicą. Może stoimy w

naszei t 1Ul '^ °  renesansu w 
mm; oddziiw • y?łS"o!ci' k,6ry

Studjum języków  nowożytnych

j będzie także wzrastać i zapotrzebowa- 
, nie sił nauczycielskich stawać się bę­

dzie coraz silniejsze. Przytem  ważną 
pomocą są w tym  dziale ułatwienia w 
stypendjach, polskich i obcych, umo­
żliw iających wyjazd 'zagranicę. W  tym 
roku byliśm y w kłopocie, kim obsa­
dzić te stypendja, dobre i dogodne, 
gdyż kandydatów brakło, bo wszyst­
ko waliło hurmem na polonistykę i 
historję.

C zyż takie zaniedbywanie przez 
młodzież działów ciekawych, ważnych 
i popłatnych, jest mądre i rozsądne?

D odaję odrazu, że studjum filolo­
gji klasycznej, języków  i literatur no­
wożytnych, języków  i literatur sło­
wiańskich, może być na wydziale na­
szym uzupełniane doskonałe przez 
liczne w ykłady i ćwiczenia lektorów, 
które dają żywą wprawę w  danym 
języku. Mamy 2 lektoraty łaciny, 2 
greki, a dalej lektorat francuski, nie­
miecki, angielski, w łoski, rumuński, 
węgierski, czeski, serbo-chorwacki, ro­
syjski, rusko-ukraiński i inne.

O pożyteczności studjum ruteni- 
stycznego na tle ogólnego studjum ję­
zyków  i literatur słowiańskich   mó­
wić nie potrzebuję. Jest ono ściśle 
związane z naszemi stosunkami, etno-

graficznością, z liczną ludnością ruską 
naszego państwa, a posad do objęcia 
jest jeszcze niemało.

W ymieniam dalej nauki filozoficz­
ne, zapełnione przez młodzież specjal­
nie je studjującą — dosyć słabo. Mogą 
być one łatwo połączone ze studjami 
pedagogicznemi i przyrodniczo-jnate- 
matycznemi.

Wreszcie i studja pedagogiczne (u- 
zupełnione u nas szeregiem w ykładów 
zleconych i lektoratów  z dydaktyki 
pewnych przedmiotów) rokują swoim 
adeptom dobre nadzieje, choćby ze 
względu na rozwój seminarjów i 
instytutów kształcenia nauczycieli i 
wobec tych przemian, które czekają 
niewątpliwie nasze szkolnictwo pow ­
szechne.

Osobne działy reprezentują: orjen- 
talistyka, muzykologja, historja sztuki, 
antropologja z etnologją i prehistorją. 
T a  ostatnia grupa, antropologiczna, 
ma charakter najbardziej oderwany od 
szkoły, specjalny, czysto naukowy. 
O r j e n t a l i s t y k a ,  która tw orzy 
na naszym W ydziale jedyny w  całej 
Polsce „Instytut orjentalistyczny", o- 
bejmujący filologję arabską, turecką, 
mongolską, irańską, hebrajsko-aramej- 
ską, historję Bliskiego i Dalekiego 
W schodu, filozofję i prawo wschod­
nie, — reprezentuje duże wartości tak­
że praktyczne dla przyszłych adeptów 
dyplomacji polskiej, dla przem ysłow­
ców i handlowców, urzędników han- 
dlowo-konsularnych czy wielkich firm  
światowych. M uzykologja pogłębi i u­

gruntuje na naukowych podstawach 
wiedzę tych, którzy interesują się m u­
zyką czy to ze względów badawczych, 
czy ze względów osobisto-artystycz- 
nych, twórczych. Studjum to można 
łączyć z równoczesną pracą w Pań­
stwowych Konserwatorjach czy A ka- 
demjach M uzycznych.

Nakoniec historja sztuki, czy to 
ogólno-europejskiej, czy polskiej i 
wschodnio-europejskiej, a obok tego 
studjum archeologji — to przygoto­
wanie naukowe dla tych, którzy po­
święcić się pragną kiedyś pracy w  mu­
zeach wszelkiego rodzaju, galerjach, 
pinakotekach, zbiorach artystycz­
nych, jako ich urzędnicy i pracownicy 
fachowi.

W yczerpaliśm y wszystkie działy, 
daliśmy obraz planu studjów na w y ­
dziale humanistycznym.

Uderzaliśmy powyżej w tony ży­
ciowe, chlebowe, m ógłby ktoś powie­
dzieć, że m aterjalistyczne. Czyniliśm y 
to, bo „człow iek żyje nie tylko du­
chem, ale i chlebem", i dlatego, gdyż 
sama młodzież i jej rodzice i opieku­
nowie często w  tę nutę, w  te t. zw. 
„w idoki na przyszłość" uderzają, o nie 
przedewszystkiem pytają. Czyniliśm y 
to z konieczności, bo w  istocie nie ma- 
terjalny, ale idealny stosunek do nau­
ki i studjów uniwersyteckich chcieli­
byśm y w młodzież tchnąć i wpoić.

N auka jest wartością wysoką i ide­
alną i nie znosi, aby odnosić się do 
niej tylko w  sposób m aterjalistyczny, 
wyrachow any, czysto praktyczno-ży-
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Co słychać
w naszych uzdrowiskach.

S Z C Z A W N IC A . Sezon w  pełni. 
Kuracjusze przejeżdżający na III-ci' se­
zon będą mogli korzystać ze znanej 
cudownej jesieni szczawnickiej. N ’e 
brak tu rozmaitych rozryw ek. W  o- 
statnich czasach odbyły się dwa przed 
stawienia teatru Ireny Solskiej, poza- 
tem Teatr lwowski i łódzki, wystawił 
kilka pierwszorzędnych sztuk. Ponad­
to bawili tu: znany humorysta A rtur 
Zawadzki, Teatr Tatrzański, oraz ze­
spól „M orskiego O ka11 z W alterem, 
Hogniowiską, Karlińską i Kuchar­
skim. Miejscowa ludność odegrała 
dwa obrazy a mianowicie: „Jan osik 1' 
i „Wesele góralskie11. W  tutejszym 
pensjonacie zdrojowym  bawi sympa­
tyczna grupa artystów O pery kato­
w ickiej, przygotowując się do przy­
szłego sezonu operowego. N ie należy 
bowiem zapominać o znakomitem 
działaniu szczawnickiej kuracji na 

• drogi oddechowe.
ŻE G IE ST Ó W . Tem peratura około 

13  st. Reaum ura. Częściowe zachmu­
rzenie i deszcze. W  tygodniu sprawo­
zdawczym skutkiem braku stałej po­
gody urządzono szereg imprez w sa­
lach D om u Zdrojowego, między któ- 
remi festyn cieszył się największą 
frekwencją. Trzeci sezon rozpoczyna 
się z dniem 26 sierpnia, br. N a kura­
cje w III-cim  sezonie przyjechać moż­
na bez uprzedniego zgłoszenia. Ceny 
zostały znacznie zniżone w porów na­
niu z rokiem  zeszłym. Od i-szcgo 
września ceny zryczałtowano w ten 
sposób, że kurację trzytygodniową 
przeprowadzić można za zł. 290.— , 
czterytygodniow ą za zł. 380.—. W 
zryczałtowanej cenie mieszczą się ko­
szty mieszkania, utrzym ania, kąpieli 
i taksy zdrojowej. Zakład Zdrojow y 
otw arty jest cały rok bez przerwy, 
przyczem  kuracjusze lokowani będą w 
późnej jesieni w kom fortow ych bu­
dynkach D omu Zdrojowego i „W ar 
szawianki11.

C Z Y  JE ST E Ś JU Ż  C Z Ł O N K IE M  
KO M IT. F L O T Y  N A R O D O W E J?  

Jeżeli nie, dlaczego? 
Nie wolno zwlekać!!! 

Roczna wkładka członka t y l k o  1 zL

ciotęy; zdradza potem takich swoich 
kochanków fałszyw ych i odtrąca ich 
od siebie. U niw ersytety, a 'specjalnie t. 
zw. wydziały filozoficzne, były zawsze 
i chcą niezłomnie pozostać na zawsze 
w  pierwszym  rzędzie ogniskami nau­
ki czystej, zdążającej ku prawdzie, 
niezawisłej od żadnych postronnych 
względów. .

Jeśli U niw ersytety zgodziły się w  
ciągu czasów na kompromis z życiem, 
jeśli podjęły się drugiego swego zada­
nia, t. j. przygotow yw ania adeptów do 
pewnych zawodów, — to przecież nie 
zrezygnowały i nie zrezygnują z 
swych naturalnych, w iekowych praw 
do reprezentowania tej wiedzy czystej 
i tej umysłowej i moralnej kultury na­
rodu, która jest tego narodu skarbem 
najcenniejszym.

U niw ersytety, które zawsze umia­
ły  bronić się i walczyć zwycięsko, nie 
pozwolą i obecnej zmaterjalizowanej
i (w znacznej mierze) zdeprawowanej 
współczesności ściągnąć się w dół i za­
nurzyć w  m okradle trywialnej co­
dzienności. U niw ersytety, nie będą się 
zniżać do nikogo, ale przeciwnie ci, 
k tórzy chcą być ich członkami, stu­
dentami i uczniami naszymi, muszą 
się ku poziom owi tchnienia uniwer­
syteckiego w yw yższyć i podnieść.

T o  też nie wolno m łodzieży trak­
tow ać Studjów  Akadem ickich w  U ni­
wersytecie, a mianowicie na wydziale 
hum anjorów, jako jakiejś szkoły za­
w odow ej, jako jakiegoś nieodzownego 
a przykrego przejścia do karjery ży­
ciowej, do świadectwa, dyplomu, po­
sady, stanowiska.

(Dok. nast.),

Klub.... teściowych.
W  Londynie powstał jeszcze jeden 

oryginalny klub — „K lub teścio­
w ych11, mający za zadanie obronę „n ie­
szczęsnych11 teściowych przed „nie- 
prawościami11 i „terrorem 11 zięciów.

Genezą tego klubu jest proces, ja­
ki rozegrał się niedawno przed jed­
nym  z trybunałów londyńskich. N ie ­
jaka Mrs. Foleers oskarżyła mianowi­
cie swego zięcia o wyrządzenie jej mo­
ralnej krzyw dy i zażądała, tytułem 
odszkodowania, 3.000 funtów szterl. 
„K rzyw d a moralna11 polegała na tern, 
że zięć zabronił teściowej przestępo- 
wać próg jego domu.

Obrońcą obrażonej damy był je­
den z najwybitniejszych adwokatów 
londyńskich. We wspaniałej mowie, 
wypowiedzianej ze swadą orutorską 
przed trybunałem, słynny adwokat w 
patetycznych słowach przedstawił los 
swojej nieszczęsnej klijentki:

O krutny zakaz nieludzkiego zięcia 
złamał serce biednej Mrs. Foleers! Jej 
najelementarniejsze prawa zostały po­
deptane nogami! Pięć tysięcy funtów, 
których żądam dla niej tytułem od­
szkodowania, są niczem w porów na­
niu ze straszną krzyw dą moralną, ja- | 
ka jej wyrządzona została. Toć przez

ałe cztery tygodnie nie wolno było 
matce odwiedzać córki, a córka przez 
te cztery tygodnie pozbawiona była 
troskliwości i pieszczot matczynych. 
K lijentka moja żąda nietylko odszko­
dowania materjalnego, ale żąda rów ­
nież, aby dom jej córki był dla niej 
zawsze otwarty.

W yrok sądu brzmiał: „A czkolw iek 
nie da się zaprzeczyć, że matka cierpi 
z powodu niemożności odwiedzania 
swej córki, to nienależy o tern zapo­
minać, że z chwilą zamążpójścia ko­
biety — prawa matki muszą ustąpić 
przed prawami męża. W obec tego jed­
nak, że niepodobna zamykać przed 
matką drzwi domu, w którym  mieszka 
jej dziecko, sąd poleca oskarżonemu 
zezwolić teściowej na odwiedzanie 
córki trzy razy w tygodniu po jednej 
godzinie za każdym razem11. Żądanie 
natomiast pieniężnego odszkodowania 
sąd odrzucił bezwzględnie.

W yrok trybunału w ywołał wśród 
wszystkich teściowych Londynu stra­
szliwe oburzenie. I oto z oburzenia te­
go zrodził się klub, m ający ze dewizę: 
„żądam y otw artych drzwi dla teścio­
w ych11. ir.

Niema mowa Rudyarda Kiplinga.
K ilka dni temu odbyła się w  Loos 

en Gehelle uroczystość odsłonięcia 
pomnika, poświęconego pamięci żoł­
nierzy angielskich, którzy padli na 
francuskich polach bitew.

A  oto — wzruszający szczegół. 
Mówcą oficjalnym  miał być przy ce­
remonii odsłonięcia R udyard  Kipling, 
którego syn, jak wiadomo, był jedną 
z ofiar m orderczych walk, padł miano 
wicie we Francji, nigdy jednak nie zdo 
lano odszukać jego ciała. Zrozumiałem 
było wobec tego wzruszenie m ówcy. 
N ie spodziewano się jednak, że B ryty j 
czyk z krwi i kości, przyw ykły do o- 
panowywania wszelkich najgłębszych,

najpotężniejszych swoich uczuć i wzru 
szeń, załamie się do tego stopnia. W  
chwili bowiem, kiedy miał zabrać 
głos, nie wydostał się z jego krtani ani 
jeden dźwięk. Z  oczami pełnemi łez 
dał tylko znak jednemu z oficerów 
angielskich, stojącemu najbliżej pom ­
nika, aby pociągnął za sznurek o k ry­
wającej monument zasłony, która o- 
padła wśred grobowego milczenia.

Wzruszenie Kiplinga udzieliło się 
wszystkim obecnym, którzy również 
zdobyć się nie mogli na danie mu gło­
śniejszego wyrazu. W  głębokiem, bez- 
słownem skupieniu stali wszyscy z 
milczącym Kiplingiem na czele.

Eksport produktów hodowlanych
wzrasta.

W  miesiącu lipcu sytuacja w eks­
porcie polskich produktów hodowla­
nych uległa znacznej poprawie. W  
pierwszym rzędzie zaznaczyło się to 
na rynku wiedeńskim, gdzie np. oko­
ło 50% całego spędu pokryte było 
trzodą z Polski. W  okresie tym N iem ­
cy znacznie słabiej obsyłały rynek, jak 
również i dostawa krajowego materja- 
łu rzeźnego poważnie zmniejszyła się. 
N a ogólną cyfrę 66.000 sztuk trzody 
dostarczonej do Wiednia, Polska nade­
słała 30.000 sztuk a łącznie z trzodą 
w  stanie bitym  39.000 sztuft. Pozatem 
dostarczono 40.000 sztuk cieląt bi­
tych, osiągając, jak dotąd, najwyższy 
poziom. C y fry  naszego eksportu do 
Wiednia, jak również i do Czechosło­
wacji dosięgają wysokością najwyż­
szych cyfr z początku b. r. Ceny 
kształtowały się naogół korzystnie. Po 
prawa sytuacji nastąpiła również i na 
rynku praskim. Ogółem w  lipcu do 
Pragi dostarczyli eksporterzy z Polski 
29.870 świń, eksport zatem osiągnął

swe normalne przeciętne cyfry . N a o- 
ostatnich targach sierpniowych w  W ie 
dniu spęd świń niemieckich i austrja- 
ckich w dalszym ciągu był um iarko­
wany, natomiast powiększył się znacz­
nie dowóz trzody z Jugosławji i to tak 
słoninowej jak i mięsnej. Zdaniem im­
porterów austrjackich należy się liczyć 
z faktem zwiększenia się napływu 
świń jugosłowiańskich wobec pom yśl­
nych zbiorów kukurydzy. W  związku 
ze wzmożeniem importu, ceny w  o- 
statnich dniach nieco załamały się. 
Jak  z powyższego widać, spadek eks­
portu trzody polskiej jaki się zazna­
czył w ostatnich miesiącach rb. został 
powstrzym any. Przyczyną spadku na­
szego eksportu było w  znacznej mie­
rze dumpingowanie eksportu na na­
szych dotychczasowych rynkach zb y . 
tu przez N iem cy oraz rozwój hodowli 
w  krajach, do których dotąd im porto­
waliśmy nasze produktv hodowlane. 
Miesiąc lipiec przyniósł nam w tym  
zakresie znaczną poprawę sytuacji.

Wizomat, czyli: Baczność, panowie 
złodzieje!

W izom at jest to nowy aparat, sy­
gnalizujący w  sposób autom atyczny 
in truzów, ciekawych zawartości cu­
dzych kas, vulgo złodzieji. W yobraź­
m y sobie takiego intruza, ukradkiem 
zmierzającego do celu. Nagle, zupełnie 
niespodzianie dla niego rozlega się 
przeraźliwy dzwonek! Cóż się stało? 
Złodziej zasłonił swem ciałem ultra- 
fjoletow y, niewidzialny promień, dzia­
łający na kom órkę selenu. K om órka 
taka, czyli fotocela, nagle pozbawiona 
naświetlania — inaczej pogrążona w 
niewidzialnym cieniu — natychmiast

zareagowała na tę zmianę uruchomie­
niem elektrycznego dzwonka.

Nie dość na tern, że cisza nocna 
przerwana została hałasem, od którego 
pękają bębenki; alarm nie byłby kom ­
pletny, gdyby jednocześnie z urucho­
mieniem dzwonka, nie pierzchły ciem­
ności nocne i nie zajaśniało dokoła o- 
ślepiające światło.

W izomat jest demonstrowany w 
niemieckiem muzeum w Monachjum, 
gdzie budzi powszechne zainteresowa-

W raju sowieckim.
Od kilku dni na calem pograniczu 

sowieckiem rozbrzmiewają liczne 
strzały karabinowe oraz karabinów 
m aszynowych. N ie są to strzały ćw i­
czących się pograniczników, gdyż od­
zywają się w coraz to innem miejscu 
i w różnych odstępach. Jak  inform u­
ją uciekinierzy z Rosji sowieckiej, 
strzały te są echem obław i utarczek 
oddziałów pogranicznych z grasują­
cym i na pograniczu sowieckiem gru­
pami tzw. liszeńców, (czyli zesłań­
ców, którzy uciekli z miejsca swego 
zesłania), napadających często na żoł­
nierzy, milicję i agitatorów kolekty- 
w izacyjnych.

Żony na spłaty.
W  Damaszku, skoro młodzian lub 

nie-młodzian, pragnie poślubić dziew­
czynę, musi jej rodzicom zapłacić pew 
ną sumę. Innemi słowy — zupełnie 
przeciwnie niż u nas. Ale i w tej dzie­
dzinie jest coraz gorzej, cena na córki 
zaczęła iść gwałtownie w  górę, tak że 
w obecnej chwili tylko  bardzo zamoż­
ny człowiek jest w  stanie „sprawić so­
bie”  żonę. A ż nagle młodzieńcy dama­
sceńscy dowiedzieli się, że w  Europie 
jak i Am eryce istnieje zwyczaj handlu 
na spłaty. W  mig interes kredytowy 
tego rodzaju zastosowano do spraw 
matrym onjalnych, na co rodzice zgo­
dzili się chętnie. T eraz jednakże karta 
się odwróciła, wielu bowiem z mło­
dych żonkosiów po kilku miesiącach 
już poczęło zalegać w wypłatach rat, 
nie mając nic przeciw wzrotowi żony.

Człowiekowi 
nawet umierać nie 

pozwalają.
Pisma wiedeńskie donoszą z Gracu 

o następującym ciekawym wypadku. 
Oto niejaki Jan  Konrad miał już dość 
tego życia i postanowił popełnić samo 
bójstwo. Rzecz wykonał bardzo skru­
pulatnie, bo kulę rewolwerową, wpa­
kował sobie w  sarno serce. N ie wiele 
mu to jednak pomogło. Bo lekarz tam 
tejszy dr. Hans Stocker postanowił 
przeprowadzić operację. Po w ydoby­
ciu kuli z woreczka sercowego, zeszył 
on część rozszarpanego przez nabój o- 
sierdzia i dokonał przelewu krwi ce­
lem zasilenia osłabionego z powodu 
ciężkiej operacji pacjenta. Operacja u- 
dała się w zupełności i lekarze są zda­
nia że Konradowi uratują życie.

Córka adwokatką 
matki.

me nowo-W  Atlantic C ity, 1 
jorskim , stanęła przed sądem adwo- 
katka, miss M ary Reecelli, domagając 
się w imieniu swej klientki, będącej 
zarazem jej matką, alimentów dla niej 
od jej małżonka, a swego ojca, który 
już dziewiętnaście razy opuszczał żo­
nę, ale zawsze powracał do niej i żył 
jej kosztem.

Sąd, przed którym  po raz pierw­
szy rozstrzyga! się tak oryginalny za­
targ rodzinny, wysłuchawszy w ym o ­
wnych argumentów adwokatki. - c ó r­
ki, przychylił się do jej żądania.

Katastrofa autobusowa.
Łódź, 2 1 sierpnia. (PAT). N a szo­

sie pomiędzy Św*ieżem a Strykow em  
autobus należący do niejakiego Klara 
przepełniany pasażerami, wskutek de­
fektu m otoru wpadł do rowu, w yw ra­
cając się do góry kolami. Karoserja 
załamała $ię, przygniatając pasaże­
rów, z których 10  zostało dość ciężko 
poturbowanych. 4 osoby odstawiono 
do szpitala. Szofer zbiegł.
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L W O W S K A

TEATR WIELKI.
Teatr Wielki zamknięty przez sierpień z 

powodu przeprowadzanych w nim rekon­
strukcji.

(TEATR MAŁY.
Piątek, 22 sierpnia o godz. 8 wiecz. 

„Czarujący emeryt", krotochwila W. Rapac­
kiego. (Zniżki ważne).

Sobota, 23 sierpnia o godz. 8 wiecz. „Cza­
rujący Emeryt", krotochwila W. Rapackiego 
— zniżki ważne.

Niedziela, 24 sierpnia, o godz. 8 wiecz.: 
„Czarujący emeryt", krotochwila W. Rapac­
kiego. Zniżki ważne.

Inauguracyjne przedstawienie w Teatrze 
Wielkim we wtorek, 2 września wypełni 
„Halka" Moniuszki w zupełnie nowej insceni­

zacji. Pod kierunkiem p. St. Jarockiego pra­
cownie malarskie teatrów miejskich pracują 
gorączkowo nad wykończeniem nowych deko- 
racyj, dzięki czemu opera ta otrzyma tlo, ja­
kiego nic miała dotąd na żadnej ze scen pol­
skich. Dyr. Zaleski, który osobiście utwór ten 
reżyseruje, powierzył partię tytułową doskona­
łej jej interpretatorce p. Walewskiej, w partii 
zaś Jontka wystąpi gościnnie znakomity tenor 
opery warszawskiej p. Stanisław Gruszczyński. 
Pari.ję Janusza śpiewać będzie p. Worch. Bez­
pośrednio po „Halce" usłyszymy „Toscę" 
Pucciniego w świetnej obsadzie z. pp. L. Ko­
chańską, dyr. Zaleskim i Czarneckim w głów­
nych partjach. Z kęłei wejdzie na afisz „Aida" 
Yerdiego w szacie również zupełnie nowej. — 
Pierwszą operetką, jaką ujrzymy na scenie 
Teatru .Wielkiego, będzie melodyjny „Sko­
wronek", w którym Lwów będzie miał spo­
sobność zapoznać się ze znakomitą primadon- 
ną, p Jadwigą Fo.ntanówną.

Teatr Mały gra dziś i codziennie kroto- 
chwilę W. Rapackiego (syna) p. t. „Czarujący 
emeryt", która cieszy się ogromnem powo­
dzeniem, dzięki dużej dozie pogody i humoru 
oraz świetnie podpatrzonym typom. Dosko­
nała gra naszego zespołu i w odpowiedhieni 
tempie prowadzona akcja, wysuwa na plan 
pierwszy pogodę, komizm i niefrasobliwy hu­
mor, dzięki czemu wypełniona co wieczór 
widownia rozbrzmiewa nieustannym śmie­
chem i hucznemi oklaskami.

„Colosseum". Dowiadujemy 
dziś, tj. dnia 23 bm. gości w sali

się, od
teatru „Co­

losseum" (dawny teatr Nowości), przy ul. 
Słonecznej 1. 23 rewja warszawska pod kie- 
rownictwem Jerzego Siekierzynskiego, cenio­
nego dyrektora teatrów w Polsce. Na czele 
Zespołu figuruje wicekrólowa .rewji  ̂polskie) 
p. Wada Morawska, gwiazda teatrów war­
szawskich. Reszta zespołu składa się ze zna­
nych na bruku waiszawskim nazwisk, ja*.: 
Zosia Duranowska, Ala Kidawska, Wł. No­
wicka, J. Janisówna, Eug. Nowowiejski, M. 
Kożewski, Z. Zadejko, Wl. Niewęgłowski ltp. 
Rewja zapowiada się imponująco. Przedsprze­
daż biletów w kasie- kina „Kopernik , a od 

•6 wiecz. przy kasie Teatru „Colosseum".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
APO LLO: „A rka Noego" oraz ar ja „Bo- 

-ska Aida".
CASIN O: „Walc Straussa" oraz „Zagi-

CH IM ERA : „Panienka z objektywem" 
■fiebe Daniels.

COLOSSEUM: Z powodu rekonstrukcji 
kino nieczynne.

KO PER N IK: „Pies ż Baskerwillu' 1
■^Tajemnica studentki".

LEW : Z powodu odnowienia sali i insta­
lowania aparatu dźwiękowego kino zam­
knięte.

M A R YSIE Ń K A : „Pies z Baskerwillu" i 
-»Tajemnica studentki".

O A ZA : „Grobowiec miłości".
PAŁA CE: „Księżniczka Olała".
PAN : „Port marzeń" oraz „Flirt z nie­

boszczykiem".
STYLO W Y: „Całować to nie grzech"

•°raz „Król szpady".

7 _  aP'sy do szkoły mechaników lotniczych
• O. P. p. Dnia 15 października br. zostanie 

otwarty II. kurs szkoły mechaników lotm- 
ozych L. O. P. P. w Sygniówce pod Lwo- 
Ycm. Na rok szkolny 1930/32 od 15 paździer­
nika br. do 30 marca 1932 przyjętych będzie 
5°  uczniów. Do przyjęcia wymagane: świa­
dectwo ukończonej szkoły rzemJ-przem. 3- 
aetniej oddz. ślusarsko-mechaniczny lub szko- 
y przemysłowej mistrzów mechaników — 
wadectwo wyzwoleń w dziale ślusarstawa — 

/wykazanie się 4-letnią praktyką zawodową.
andydaci poddani będą egzaminowi wsten- 

nemu. Ubiegać się mogą o przyjęcie urodzeni 
w  łatach 1910, t i ,  12 i 13. Bliższe szczegóły 
w  afiszach.

K R A J O W A

STANISŁAW ÓW . Zamach na poci--? 
Dnia 21 bm. o godz. 13-tej pociąg pośpieszny 
zdążający ze Stanisławowa do Kołomyji mię­
dzy stacjami Korszów - Gody - Turka naje­
chał na kamienie i igaląź, które leżały na szy­
nach. Maszynista w czas spostrzegł przeszko-

j dę i zwolnił biegu, dzięki czemu uniknięto 
katastrofy. Przeprowadzone dochodzenia wy­
kazały, żc kamienie ważyły około 3 kg., a 
gałąź podłożona w najgrubszym końcu miała 
około S cm. przekroju. Najprawdopodobniej 
była to swawola pastuchów, którzy w tern 
miejscu paśli bydło.

Przed dziesięciu laty.
23 sierpnia.

Front północny. Silna grupa nie­
przyjacielska, złożona z jazdy i pie­
choty, która wczoraj przebiła się na 
zachód pod Mławą, zaatakowała w 
dniu dzisiejszym brygadę syberyjską 
pod .Chorzelami, a potem w C horze­
lach. Nieprzyjaciel wykorzystując roz­
rzucenie na froncie oddziałów i-ej i 
j-e j armji oraz niedostateczną łącz­
ność, odrzucił po zaciętych walkach, 
trwających kilkanaście godzin, bryga­
dę syberyjską na południe i południo­
w y wschód, torując sobie drogę od­
wrotową.

Front środkowy. Oddziały grupy 
uderzeniowej osiągają w  dniu dzisiej­
szym zakreślone przez Naczelnego 
W odza cele. Po zajęciu Ostrołęki i N o-

rogrodu przez 14-ą dywizję piechoty, 
dywizja 15-a zdobywa po ciężkiej w al­
ce Kolno. W  ten sposób wszystkie li- 
nje odwrotu nieprzyjaciela, pozostałe­
go na zachód od linji Kolno~Nowo- 
gród-Ostrołęka zostają ostatecznie od­
cięte.

Front południowy. 12-a dywizja 
piechoty rozbiła na południe od Lw o ­
wa brygadę piechoty nieprzyjaciel­
skiej, biorąc 565 pułk sowiecki w  peł­
nym składzie do niewoli. Koło Bobrki 
w alczy pomyślnie nasza pierwsza b ry­
gada jazdy. Stwierdzono znaczniejszą 
koncentrację sił nieprzyjacielskich w 
miejscowości Zadwórze (kilkanaście 
km. na wschód od Lwowa). Grupa 
gen. St. Hallera koncentruje się w  R a ­
wie Ruskiej.

Uroczyste otwarcie Targów Wsch.
odbędzie się w sali Teatru Wielkiego.

W  dniu wczorajszym odbyło się 
Izbie przem. handlowej posiedzenie o- 
bywatelskie celem ukonstytuowania 
Kom isji dla imprez artystycznych
podczas trwania Targów  'Wschodnich. 
Zebranie zagaił wicepr. Litw inowicz,
poczem wybrano przewodniczącym
Kom isji artyst. dyr. Teatrów  miej­
skich Czapelskiego, zaś zastępcą prze­
wodniczącego red. Cepnika.

Po objęciu przewodnictwa przez 
dyr. Czapelskiego, dyr. T . W . Gross- 
man przedstawi! zadania Komisji, któ­

ra będzie trwała w permanencji, a na­
stępnie poddał pod dyskusję program 
dnia otwarcia Targów  W schodnich.

Ze względu na charakter jubileu­
szowy tegorocznych Targów  otwarcie 
ich będzie połączone z Akadem ją w 
Teatrze W ielkim, na którą złoży się 
program artystyczny, oraz przemó­
wienia reprezentacyjne prezydenta 
miasta, prezyd. Izby przem. handl., re­
prezentanta rządu, dyr. T . W . i repre­
zentanta misji zagranicznych.

Wyścigi automobilowe o nagrodę 
m. Lwowa.

W  miarę zbliżania się term inu tej 
gigantycznej imprezy, jaką będą W y-5 
ścigi Okrężne o 1 agrodę n ‘asta L w o ­
wa napływają zgłoszenia naszych naj­
wybitniejszych jeźdźców.

Jak  zwykle także i tym  razem 
pierwsi zgłosili się pionierzy naszego' 
sportu automobilowego miedzy inny­
mi kilkakrotny mistrz Polski inż. 
Liefeld, mistrz Polski na rok 1929 Jan 
R ipper, wybitni i znani sportowcy 
Adam i M aurycy hr. Potoccy, Franci­
szek hr. M ycielski, p. W idawski, dalej 
inż. Bogucki, p. Skolim owski, wscho­
dząca gwiazda sportu automobilowego 
p. A lfred L iptay, z Krakowskiego 
Klubu Autom obilowego p. Janusz- 
kowski, p. D yrektor Lanc i p. Reim.

Ju ż  same nazwiska wskazują na 
bardzo w ysoki poziom wyścigów i 
nielada emocja czeka widzów, którzy 
będą świadkami tego ambitnego i za­
ciętego pojedynku zawodników.

Jak  było do przewidzenia okazały 
żywe zainteresowanie temi wyścigami 
poszczególne fabryki samochodów. 
Już zgłoszono team fabryk Oświęcim- 
Praga i Tatra. Jedynym  z kierowców 
teamu Tatra będzie p. V erm irovsky, 
który uzyskał zdumiewające wprost 
wyniki podczas wyścigu górskiego w 
Ojcowie.

Poważnym  rywalem będzie nie­
wątpliwie p. Edw ard Zawidowski, 
k tóry • choć w  tym  roku nie brał u- 
działu w  imprezach urządzanych przez 
inne polskie kluby automobilowe, 
jednak powodowany napewne senty­
mentem dla Lw ow a i chcąc wyw alczyć 
zwycięstwo dla M ałopolskiego Klubu 
Autom obilowego, zdecydował się 
wziąć udział w wyścigach o nagrodę 
miasta Lw ow a na swej potężnej ma­
szynie Bugatti G,rand Prix, sprawiając 
wszystkim  sym patykom  tej szlachet­
nej gałęzi sportu prawdziwą radość.

M ałopolski Klub Autom obilowy 
czyni ostatnie przygotowania w związ­
ku z organizacją wyścigów, a M agi­
strat miasta Lw owa, który tak gorąco 
poparł tę imprezę w ywiązał się już na­
der sprawnie ze swego zadania. A  mia­
nowicie trasa wyścigowa, nad którą, 
jak wiadomo, pracowano bardzo in­
tensywnie przy uwzględnieniu wszel­
kich technicznych w ym ogów  — jest 
gotowa i wygląda tak wspaniale, że 
zawodnicy, którzy zjadą się do Lw owa 
z całej Polski, a dla których bruki 
lwowskie były dawniej czemś odstra- 
szającem, będą bardzo mile rozczaro­
wani.

"Wczoraj funkcjonarjusze Urzędu 
śledczego przytrzym ali na ulicy Legio­
nów niejakiego Leopolda Kampfa, li­
czącego lat 26, znanego na tut. gruncie 
oszusta. Kam pf w towarzystwie 
wspólników nachodził majętniejsze o- 
soby prywatne oraz firm y, od których 
w yłudzał datki na rzekomą budowę 
stadjonu sportowego A. Z. S., na róż­
ne inne cele akademickie oraz na K o ­
mitet F loty N arodowej. W  chwili, 
gdy funkcjonarjusze policji prowadzili 
Kampfa do komisarjatu, oszust po­
czął uciekać, przyczem usiłował po­
drzeć swoje listy składkowe, został

Ujęcie oszusta.
jednak ujęty. W  czasie rewizji zna­
leziono przy nim fałszywą legitym a­
cję UniwerS^tetu Jana Kazimierza we 
Lw owie na nazwisko Franciszka Rasi- 
wicza, fałszywe pieczęcie Kom itetu 
F loty Narodow ej i Polskiego Związku 
m łodzieży akademickiej we Lwowie, 
listy składkowe i papiery zaopatrzone 
fałszywą pieczęcią U niwersytetu lw ow ­
skiego. Kam pf wraz ze znanymi po­
licji wspólnikami, zaopatrzonymi 
również w  fałszywe legitymacje aka­
demickie. jeździł po różnych mia­
stach Polski, gdzie dokonał szeregu 
oszustw. Osadzono go w  aresztach.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

U M Y SŁ O W O  C H O R A  nieznane­
go nazwiska, wyw ołała wczoraj zbie­
gowisko przy ul. Gródeckiej. Miano­
wicie kładła się ona na tory tram wa­
jowe oraz pod przejeżdżające samo­
chody tamując tern ruch. Oddano ją 
do aresztów policyjnych, przyczem 
nazwiska chorej dotychczas ustalić 
nie zdołano.

K R A D Z IE Ż  K O N I Z  W O ZEM .
Jan Litw in, zamieszkały w  Kleparo- 
wie zawiadomił policję, że onegdaj po­
zostawił konie z wozem' przed restau­
racją Siismana przy ul. Bogdanówka 
2 i wszedł do restauracji. G dy po ja­
kimś czasie wyszedł spostrzegł iż ko­
nie z wozem zostały skradzione. Po­
licja prowadzi w tej sprawie docho­
dzenia.

N IE U C Z C IW I P IE K A R Z E . Za
wypiek chleba o mniejszej wadze niż 
przepisana, sporządzono doniesienia 
przeciwko następującym właścicielom 
piekarń: E. Gabelowi przy ul. Szpi­
talnej 86, W ilhelmowi Schirm erowi 
przy ul. Torosiewicza 38, H erm ano­
wi H orow itzow i przy ul. W odnej 3, 
oraz przeciwko piekarni Z iarno przy 
ul. Zam kowej i j .

K A T A S T R O F A  B U D O W L A N A .
W czoraj późnym  wieczorem na bu­
dowie domu schroniska dla bezrobot­
nych* przy ul. Starozakonnej 19, za­
waliło się nakrycie piwniczne wsku­
tek czego dwaj robotnicy a mianowi­
cie Stanisław Kamiński i Michał Pro­
kopowicz zostali przysypani. Po w y ­
dobyciu ich z pod gruzów okazało się, 
że odnieśli oni tylko lekkie obrażenia. 
Odwieziono ich do domu. K ierow ­
nictwo fej budowy prowadzą Marek 
Fritz i Juljusz Kelner.

ŚM IE R T E L N E  P R Z E JE C H A N IE .
W oźnica W ładysław Suski jechał wczo 
raj tak nieostrożnie zaprzęgiem cięża­
row ym  przez ul. Bilińskich, iż naje­
chał na i j - t o  miesięczną córkę Pawła 
Procajło, która poniosła śmierć na 
miejscu.

Z A G A D K O W A  SP R A W A . Ubie­
głej nocy posterunkowy W ołeńskł 
spotkał w  czasie służby obchodowej 
na placu H alickim  leżącego na chodni­
ku Tadeusza W ojnarowicza. Okazało 
się, że ma on ciężko stłuczoną głoWę. 
Pogotowie ratunkowe po udzieleniu 
pierwszej pomocy odwiozło W ojna­
rowicza do szpitala powszechnego. N a  
razie nie zdołano stwierdzić przez ko­
go W ojnarowicz został pobity.

Aresztowania wśród 
komunistów.

W  ubiegła środę posterunek P. P. 
w  Dawidowie przytrzym ał Andrzeja 
Pańczyniaka z pakietem o wadze o - 
koło 6 kg., zawierającym  bibułę kom u 
nistyczną. Paóczyniak zeznał, że bibu­
łę tę otrzym ał w  lokalu „Selrobu" we 
Lwowie, celem rozkolportowania w  o- 
kolicy.

Władze policyjne natychmiast prze 
prowadziły rewizję w „Selrobie" oraz 
u szeregu osób, należących do „Selro- 
bu” . W  redakcji „Selrobu" zastano 
dwóch osobników z W ołynia, Iwana 
Kondratiewa i Konstantego Mulkę, 
k tórych przytrzym ano. Ponad to prze 
prowadzono rewizję w mieszkaniu o- 
statnio wybranego na W ołyniu z par- 
tji „Selrob" senatora Chim czyna, za­
mieszkałego we Lwowie, przy ul. G o - 
łąba 25. Rew izja ta odbyła się podczas 
nieobecności Chim czyna w  domu i da 
ła rewelacyjne rezultaty. Ogółem are­
sztowano 1 1  osób. Dalsze dochodzenia 
w  toku.

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.
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NAUKA— LITERATURA —  SZTUKA.
z końcem rb. Po wydaniu niemieckiemNOW E CZASOPISMO FILOZO FICZ­

N E. Donoszą z Berlina: Międzynarodowe
Towarzystwo Filozoficzne (do którego nale­
ży m. inn. i Einstein) wydało ostatnio pierw­
szy zeszyt swego pisma „Forum Philoso- 
phicum“ , zawierający również adtykul Luto­
sławskiego. Pozatem numer ten zawiera cieka­
wą dyskusję pomiędzy O. D. Youngiem a 
Zieglerem na temat „Odpowiedzialności go­
spodarczej". „Vossische Ztg.“  podaje infor­
mację o nowopowstałem piśmie pod nagłów­
kiem „Plan Younga przed forum filozofji.

W SZECHPOLSKI KO N GRES ESPEf 
R AN TYSTÓ W  W ŁODZI. Donoszą z Łodzi: 
w dn. 20 i 21 września odbędzie się w Sali 
Miejskiej m. Łodzi IV-ty wszechpolski kon­
gres esperantystów, na który przybędą wy­
bitni esperantyści z całego kraju. Projekto­
wane jest transmitowanie otwarcia kongresu 
za pomocą radja, aby w ten sposób udostępnić 
esperantystom z całego świata przyjęcie choć­
by biernego udziału w kongresie. Program 
przewiduje poza częścią oficjalną omówienie 
spraw związanych z organizacją przyszłego 
kongresu wszechświatowego w Krakowie w 
1931 r„ również zwiedzanie zakładów prze­
mysłowych w Łodzi, raut i t. d. W skład ko­
mitetu wchodzą: prof. dr. Otto Bujwid z
Krakowa, Leo Belmont z Warszawy, dr. Czu- 
bryński z Garwolina, dr. Fels ze Lwowa, Ka- 
rolczyk z Warszawy, dr. Kostecki z Warsza­
wy, redaktor Bronisław Kuhl z Krakowa, inż. 
Loth z Pabjanic, prof. Nowakowski z Pozna­
nia, Czesław Pruski z Lublina, dr. Rubin z 
Warszawy, wiceprezes sądu okręgowego Ro­
man Sakowicz z Mławy, Jan Tichawski z 
Katowic, magister Lidja Zamenhof z Warsza­
wy. Feliks Zamenhof i dr. Leon Zamenhof. 
Zgłoszenia uczestnictwa w kongresie przyj­
muje sekretariat kongresu w Łodzi pod adre­
sem E. Czelicka, Al. Kościuszki 3 m. 1.

Z PAŃSTW OW YCH KO N SERW ATO R­
IÓW M U ZYCZN YCH . P. Eugenjusz .Moraw­
ski, dyrektor państwowego konserwatorjum 
w Poznaniu został zamianowany dyrektorem 
średniej szkoły muzycznej państwowego kon­
serwatorjum muzycznego w Warszawie. Zaś 
p. Stanisław Kazuro dyrektorem seminarjum 
dla nauczycieli muzyki w państwowem Kon­
serwatorjum Muzycznem w Warszawie. Wo­
bec więc przeniesienia p. Morawskiego z Po­
znania do Warszawy Ministerstwo W. R. i 
O. P. ogłasza konkurs na stanowisko dyrek­
tora państwowego konserwatorjum muzycz­
nego w Poznaniu. Termin konkursu 20 wrze-

Na wniosek pierwszych sześciu profeso­
rów Wyższej Szkoły Muzycznej warszawskie­
go Konserwatorjum Muzycznego ks. dr. 
Hieronim Feicht, wybitny muzykolog polski 
został zamianowany profesorem Wyższej 
Szkoły Muzycznej w Warszawie. Wybór rek­
tora Wyższej Szkoły Muzycznej oznaczony 
został na 12 IX. br.

R O CZN IK  PRA SY ŚW IATOW EJ. Do­
noszą z Berlina: Niemiecki instytut Wiedzy 
dziennikarskiej w Berlinie wydaje Rocznik 
Prasy Światowej, który okaże się po raz pier-

ingielskie, francuskie i hi-

O D K R YCIE RĘKOPISÓW  M U ZYCZ­
N YCH . Donoszą z Rzym u: W kolekcji Foa, 
zawierającej cały szereg manuskryptów i do­
kumentów z XVII. stulecia znany krytyk 
muzyczny prof. Torrebianca odnalazł kilka 
rękopisów dziel muzycznych całkowicie nie­
znanych, skomponowanych przez autorów 
włoskich. Prof. Torrebianca niebawem ogłosi 
drukiem odnalezione dzieła, narazie zapowia­
da jedynie że wzbogacą one niepoślednio do­
robek muzyczny z tego wieku.

PRA CE N AD KO N SERW A CJĄ  ZA ­
BYTKÓ W  M ALARSKICH  W W ILNIE. W
czasie od dnia 8 do 12 bm. bawił w Wilnie 
konserwator zabytków malarskich, prof. Jan 
Rutkowski, który wespół z • konserwatorem 
okięgowym dr. Lorentzem badał prace nad 
konserwacją zabytków malarskich w Wilnie. 
Badano prace prowadzone przez artystę-ma- 
larza Słoneckiego, w kościele św. Teresy, oraz 
prace w. bibliotece uniwersyteckiej i w ko­
ściele Bonifraterskim prowadzone przez ar- 
tystę-malarza Hoppena. Zbadano również o- 
biaz Matki Boskiej MowychL rdawordowrda 
t) stę-malarza Hoppena.

Zbadano również obraz Matki Boskiej 
Różańcowej w kościele Wszystkich

Świętych, na którego odwrocie, jak się oka­
zało, znajduje się obraz wcześniejszy, wobec 
czego deska w celu rozdzielenia obrazu zo­
stanie przepiłowana. Konserwację obrazów 
tych, malowanych na desce, przeprowadzone 
będą w pracowni prof. Rutkowskiego w War-

PO W STANIE, M IĘDZYN ARO D O W EJ 
O R G A N IZA C JI A RTYSTÓ W  WIDOWIS­
KOW YCH. W ostatnich dniach bawił w 
Warszawie wiceprezes „Międzynarodowej 
Lożi Artystów" w Berlinie, p. Fossil, który 
zaproponował zarządowi głównemu Polskiego 
Zwif/ku Artystów Widowiskowych p zystą- 
pier. ■ do organizującej się obecnie z inicjaty­
wy związku artystów w Brukseli „Mięozyna- 
rod swej Organizacji Związków Artystycz-

Organizacja ta ma na celu przed^wszyst- 
k:em uregulowanie sprawy wyjazdów arty­
stów kabaretowych. teatrzykowych ' t. d. 
z.granicę. Projekt uregulowania tei kwestji 
pizewiduje ustalenie t. zw. „licencyj zawodo­
wych", które jedynie upoważniać mają arty- 
s: w poszczególnych państw do wyjazdów na 
-yvc'ępy zagranicę i zapewniać im maią lo­
jalność miejscowej organizacji artystów. Li- 
ę-ycje takie wydawać mają w każdym pań­
stwie specjalne komisje egzaminacyjne powo­
łane przez lokalny związek artystów, pr?y 
udziale delegata międzynarodowej organiza-
cj'-

, Licencje zawodowe" przyznane będą jje- 
dyn .' artystom wybitniejszym

J. Jabłowskiej omawia „Program Feministek 
Angielskich" Z cyklu jak żyją i pracują ko­
biety S. Reya „Wychowawczyni", a dalej 
z pięknego cyklu „Świat po niewidomemu" 
„Zabawa w Czarnego Luda" H. Boguszew­
skiej. W dziale powieściowym d. c. powieści 
„Anna Edes" Kosztelanyi i nowela „G iff" 
Dreisera. Dodatek praktyczny „Mój Dom" 
podaje przepisy na domowe czekoladki, kar­
melki, cukierki i t. p. Na tablicy robót ma­
my piękny wzór haftu kolorowego na lam­
brekin.

nja pośrednia, która starała się niejako 
pogodzić oba sprzeczne kierunki.

A utor analizuje tedy to zagadnie­
nie najpierw tak, jak ono przedstawia 
się w świetle szkoły sabinjańskiej i 
prokulejańskiej tudzież ich zwolenni­
ków, następnie w  jurysprudencji z 
(końca epoki klasycznej a wreszcie ju- 
stynjańskiem.

Rzecz oparta jest na solidnej i głę­
bokiej źródłowej pracy oraz na boga­
tej literaturze dotyczącej tego przed­
miotu. L.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
Wacław Osuchowski. Media senten- 

tia. Studjum nad zagadnieniem specy­
fikacji w  klasycznem prawie rzym - 
skiem, Lw ów  1930. Nakładem  R edak­
cji Pamiętnika H istoryczno-prawnego 
pod redakcją Przemysława Dąbkow- 
skiego.

Z  zakresu niezbyt bogatej polskiej 
literatury, zajmującej się prawem 
rzymskiem, ukazała się powyższa rzecz 
pierwszorzędnej wartości naukowej.
A utor zajmuje się w  niej zagadnieniem 
tzw. specyfikacji, która była jednym 
zę spornych problemów jurydycznych 
szkoły sabinjańskiej i prokulejańskiej.
Szło o to, że szkoła pierwsza w w y ­
padku przeistoczenia obcej rzeczy tzn. 
przemiany pewnej ruchomej rzeczy
na pewną pojęciowo nową rzecz przez 
umyślną ludzką działalność, przyzna­
wała bez względu na dobrą lub zła 
wiarę przetwórcy własność nowej
„species”  właścicielowi dawnego mate- 
rjału. Natom iast szkoła prokulejańska 
przysądzała własność nowej rzeczy
przetwórcy, jeżeli dokonał on prze­
obrażenia „bona fide” . Z  tych dwu, 
diametralnie sprzecznych poglądów, 
wyłoniła się tzw. media sententia, opi-

„Swiat Kobiecy" — Record, czasopismo 
poświęcone modzie i sprawom kobiecym, za­
wiera w najnowszym, wrześniowym numerze 
około 120 przepięknych modeli mód na je­
sień. Na treść zaś jego, bardzo urozmaiconą i 
interesującą, składają się fejletony o modzie, 
artykuł kosmetyczny, świetna nowela współ­
czesna H. Filochowskiej, doskonała impresja 
z cyklu: Paryżanin i Paryżanka, ciekawy re­
portaż wychowawczyni — panny do dzieci, 
wiersz Jadwigi Gamskiej, list poety Wł. Ło­
wika do Pani z prowincji, sylwetka Lucyny 
Kotarbińskiej i t. d. Numer uzupełnia obfity 
dział praktyczny; między innemi( — wska­
zówki o wykrawaniu form i przykr

„Kobieta Współczesna". Ukazał się Nr. 34 
tyg. „Kobieta Współczesna". Artykuł wstępny

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Piątek, 22 sierpnia.
Lwów, (385). 11.58 : Retransmisja sygna­

łu czasu z obs. astr. w Warszawie, hejnału z 
wieży Marjackiej w Krakowie. — 12.05— 13-00 
Koncert z płyt gramofonowych. Gramofon i 
płyty z firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. 
Kopernika 1 1 .  — 17-35: Transmisja z War­
szawy: Odczyt pt. .Technika na usługach biu- 
ralistyki" wygł. p. inż. Eugenjusz Porębski. — 
18.00: Transmisja z Warszawy. Koncert Or­
kiestry mandolinistów pod dyr. Al. Szczegło- 
wa. — 19.00: Rozmaitości, komunikaty oraz 
koncert z płyt gramofonowych. — 19 .15:
„Skrzynka pocztowa", omówi p. Leonard N o­
wakowski. —» 19-45: Transmisja giełdy rolni­
czej w Warszawie. — 20.00: Transmisja z
Warszawy: prasowy dziennik radjowy. —
20.15: Transmisja z Warszawy: Koncert sym­
foniczny z Doliny Szwajcarskiej. — 22.00: 
Transmisja z Warszawy: Feljeton pt. „Bajkał", 
wygł. P- J an Cios. — 22.15: Transmisja ko­
munikatów z Warszawy oraz w miarę mo­
żności retransmisje ze stacyj zgrnicznych.

Sobota, 23 sierpnia.
LWÓW (385). Godz. 11.58 : Sygnał czasu 

z Obs. Astr. w Warszawie i hejnał z Wieży, 
Marjackiej w Krakowie. — 12.05 — 13.oc: Kon­
cert z płyt gramofonowych. — 17.3 5: Od­
czyt z Krakowa. — 18.00:. Program dla dzieci 
(transmisja z Krakowa). — 19.00: Rozmaito­
ści, komunikaty i koncert z płyt gramofono­
wych. — 19.20: Przegląd polityki zagranicznej 
ubiegłego tygodnia z Krakowa. — 19.4 5:
Centr. Tow. Org. i Kółek Rolnicz”ych do 
swych członków i ogółu rolników (transmisja 
z Warszawy). — Zegar wybije godzinę ósmą. 
20.00: Prasowy dziennik radjowy z Warsza­
wy. — 20.15: Koncert popularny z Warsza­
wy. — 22.00: Feljeton z Warszawy. — 22.15: 
Korńunikaty z Warszawy. — 23.00— 24.00: 
Muzyka taneczna z „Bagateli".

D O B R O B YT  T W Ó J JE S T  Z A L E Ż N Y  
O D  D O B R O B YT U  P A Ń S T W A  ! ! ! 
Zapisz się sam i zapisz swoich bliskich 
w poczet członków Komitetu Floty 

Narodowej! ! !
Wpłacać należy na konto czekowe 
P. K. O. N r. 30 lub do Centrali Ko­
mitetu Floty Narodowej, Warszawa, 
Elektoralna 2 (Min. Przem. i Handlu) 

Telefon: 30-34.

BUL.

Je g o  k ró lew ska  mość 
król n iezależn ego  Iraku.

Niebyłe jakiego gościa zaszczyt 
m iały przyjm ow ać różne stolice Euro­
py. Władca kraju położonego między 
Eufratem  a Tygrysem , krainy, skąd 
wyw odził się biblijny Abraham , krai­
ny tysiąca i jednej nocy, której stoli­
ca, bajeczny Bagdad, pamięta czasy 
H arun el Raszyda, — władca niezależ­
nego dziś państwa Iraku, Fessal, po­
stanowił w otoczeniu swego osobiste­
go adjutanta pułkownika Tashsin Ka- 
dri‘ ego i szefa gabinetu Rustam a Hai- 
dara oraz towarzyszącej mu świty zło­
żyć w izytę swym europejskim kole- 
gom. ^

C óż to za państwo ten Irak, któ- 
regobyś napróżno szukał na mapach 
politycznych przedwojennego świata?

B ył sobie czasu w ojny w  A rabji 
Em ir Hussein. Stary był i m ądry, — 
przeto zwąchał pismo nosem i zrozu­
miał, że jednak lepiej iść razem z An- 
glją i sprzeniewierzyć się Turcji. N ie 
om ylił się, nie minęła go po wojnie 
nagroda; nietylko, że sam został obda­
rzony tronem Hedżasu, ale równocze­
śnie osadzono na sąsiednich tronach 
dwóch jego synów, tworząc państwa 
Iraku i Transjordanji. T o  jednak w ła­
śnie nie w smak było Husseinowi; 
m arzył o tern, by samemu zostać 
władcą zjednoczonej Arabji. A  że A n- 
glja wolała mieć do czynienia z trze­
ma drobnemi państewkami, aniżeli z 
jednem wielkiem, dąsać się począł na

Anglję, intrygować przeciw niej, w ią­
zać się z bolszewikami... G dy w tern 
spadło na niego nieszczęście w postaci 
buntu dzikich a butnych wahabitów, 
których wódz Ibn Saud strącił Hussei- 
na z tronu i włada dotychczas w  He- 
dżasie. Synowie Husseina byli ostroż­
niejsi i tronów swych trzym ali się mą­
drze i silnie. Jednym  z nich jest wła­
śnie król Fessal, o którym  teraz mó­
wim y.

Kiedy w  r. 19 19  wojska angielskie 
w kroczyły d.O' M ezopotamji, kiedy kraj 
ten stał się następnie angielskim m an­
datem, wielkie w nim A nglja pokłada­
ła nadzieje. W ierzono, że po przepro­
wadzeniu — co prawda kolosalnych i 
kosztownych robót nawadniają­
cych i odwadniających, stanie się kraj 
ten znowu mlekiem i miodem płyną­
cym. W ierzono, że zakołyszą się na 
nim ' niezmierzone łany pszeniczne i 
ogromne plantacje bawełny, że Eufrat 
i T y grys staną się Nilem  a kraina u- 
rodzajnym  Egiptem. W ierzono wresz­
cie w  to, że z naftow ych pól, okalają­
cych dwa tamtejsze miasta, Bagdad i 
Mossul trysną złotodajne Strumienie 
ropy uniezależniającej rynek angielski 
od innych krajów.

N ie żałowano tedy funtów  szter- 
lingów; na subwencje, zapomogi, in­
westycje, koszta utrzym ania garnizo- 

| nu włożono w  ciągu dziesięciu lat ni 
mniej ni więcej jak około pięciu mi-

ljardów złotych. W łożono niestety po 
to tylko, by ostatecznie przekonać się, 
że wszelkie nadzieje rozwiewają się, że 
jeżeli się nie chce ponosić bezowoc­
nych dalszych wkładów, należy się 
a e m  prędzej z całego w ycofać inte­
resu.

Bo cóż się okazało? N il wraz. ze 
swemi wylewam i, pozostawia na gle­
bie warstwę użyźniającego mułu, Eu­
frat natomiast grubą warstwę soli, za­
bijającą wszelką roślinność. Egipcja­
nie, to lud pracow ity i zapobiegliwy; 
mieszkańcy Iraku natomiast, to od­
wieczni nomadzi, niechętnie pracują­
cy r#. roli, porzucający prace polne w 
najgorętszej chwili dla jakiegokolwiek 
błahego powodu. A  wreszcie mimo u- 
dzielenia wielkim  i bogatym koncer­
nom korzystnych koncesyj, w ydo by­
wanie nafty, nie poczyniło żadnego 
kroku naprzód.

Dlatego to stało się, że rząd Mac 
Donalda zdecydował się uczynić w 
stronę Iraku wspaniałomyślny gest i... 
obdarzy! go zupełną niezawisłością, 
pozbawiając zarazem jakiejkolwiek 
pomocy m ilitarnej i materjalnej.

Ten gest nie w yw ołał jednak b y­
najmniej entuzjazmu wśród mieszkań­
ców Iraku. Nacjonaliści tamtejsi tw ier­
dzą, że ta niezawisłość, jaką Irak zo­
stał obdarzony, nie jest wcale nieza­
wisłością. Bo  dodać należy, że Anglja 
zawarowala sobie prawo utrzym yw a­
nia dla swego użytku lotniska w  miej­
scowości Basra i -— co najważniejsze — 
prawo przemarszu przez Mezopotamję 
na wypadek wojny. Nacjonaliści w o­
łają, że tego rodzaju układ należy od­
rzucić i zapowiadają, że w  parlamen­
cie nie dopuszczą do jego ratyfikacji.

Stanowiący zaś większą część lud­
ności koczownicy niezadowoleni są 
znowu z tego powodu, że miejsce an­
gielskich sił w ojskowych zająć ma 
obecnie własna armja Iraku. Oni zaś 
najmniejszej nie okazują chęci do peł­
nienia regularnej służby wojskowej.

A  król Fessal? Ten syn sprytnego 
Husseina myśli przedewszystkiem o 
interesie. Bo wiedzieć trzeba o tern, że 
poza terenami naftowem i, odstąpione- 
mi koncesjonarjuszom, dysponuje on 
jeszcze wielkiemi naftowemi obszara­
mi. N a zasadzie świeżo uzyskanej su­
werenności może niemi swobodnie dy­
sponować i udzielać na nie własnych 
koncesji. I właśnie wynalezienie ama­
torów  na takie koncesje było głów­
nym celem jego europejskiej podróży. 
I co najważniejsze — cel ten osiągnął. 
W  Niem czech poważna grupa z K rup­
pem na czele, kompetuje o taką kon­
cesję. Tjgłaszają się też nowe tow arzy­
stwa naftowe włoskie i francusko- 
szwajcarskie.

•  •
K ról Fessal wróci wkrótce do kra­

ju. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że bezwłocznie przystąpi do szeregu 
reform , które kraj jego miałyby po­
stawić na pewnym  poziomie cyw iliza­
cyjnym  i nadać mu jakie takie pozo­
ry nowoczesnego państwa. Może mu 
w tern przedsięwzięciu będzie sprzyjał 
lepszy los, aniżeli jednemu z jego a- 
zjatyckich kolegów z niedalekiego A f­
ganistanu, k tó ry  też podróżował po 
Europie a potem musiał do niej przy­
musowo powrócić.



G A Z E T A  L W O W S K A . ż  dnia 23 sierpnia 1930.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

Nc. V. 106/30. Na wniosek Powszechne­
go Banku Związkowego w Polsce S. A. w 
Warszawie wdraża się postępowanie amorty­
zacyjne weksla treści: weksel z daty Prze­
myśl 4 września 1929. akceptowany przez 
Fę H. Maus w Przemyślu ul. Jagiellońska na 
zlecenie i z wystawienia Fy J. Neugoldberg 
w Warszawie ul. Królewska 49 na 138 zl. 
płatny 28 lutego 1930. Wzywa się posiadacza 
weksla, by do dni 60 licząc od dnia ogłoszenia 
zgłosił się w tut. Sądzie i okazał weksel, gdyż 
w przeciwnym razie w mowie będący weksel 
uznany będzie za umorzony.

Sąd powiatowy.
Przemyśl, dnia 19 lipca 1930.
Nc. V. 107/30. Na wniosek Powszechnego 

Banku Związkowego w Polsce S. A. w War­
szawie wdraża się postępowanie amortyzacyj­
ne weksla treści weksel z daty Przemyśl 9 
września 1929 akceptowany przez Fę L. Fried 
w Przemyślu ul. Kazimierzowska na zlecenie 
i z wystawienia Fy Bracia Pfeifer w Warsza­
wie ul. Smocza 43 na kwotę 200 zl. płatny 28 
lutego 1930. Wzywa się posiadacza weksla by 
do dni 60 licząc od dnia ogłoszenia zgłosił się 
w tut. Sądzie i okazał weksel, gdyż w przeci­
wnym razie weksel w mowie będący uznanv 
będzie za umorzony. 77SJ

Sąd powiatowy.
Przemyśl, dnia 19 lipca 1930.
Nc. V. 108/30. Na wniosek Powszechnego 

Banku Związkowego w Polsce S. A. w War­
szawie wdraża się postępowanie amortyza­
cyjne 3 weksli treści z daty Przemyśl, 6 paz- 
dziernika 1929, akceptowany przez Fę J. 
Walz i K. Lech w Przemyślu, na zlecenie 1 z 
wystawienia Fy H. Obremski i Synowie w 
Warszawie, Waliców 15, płatne w dniu 28 
lutego 1930 a to 2 na sumę po 1000 zł. zaś 
jeden na sumę 367.60 zł. Wzywa się posiada­
cza weksli by do .dni 60, licząc od dnia o- 
głoszenia zgłosił się w tut. Sądzie i okazał 
weksel gdyż w przeciwnym razie w mowie 
będące weksle uznane będą za umorzone. 7738 

Sąd powiatowy.
Przemyśl, dnia 19 lipca 1930.
Nc. V. 109/30. Na wniosek Powszechnego 

Banku Związkowego S. A. w Warszawie 
wdraża się postępowanie amortyzacyjne 
weksla treści: Weksel z daty Przemyśl, 25 
września 1929, akceptowany przez Haas Lu­
be w  Przemyślu ul. Ratuszowa, na zlecenie 
i z wystawienia Fy Vitrum w Warszawie ul. 
Orla 6 na sumę 100 zł. płatny 28 lutego igło . 
Wzywa się posiadacza weksla, by do dni 60, 
licząc od dnia ogłoszenia zgłosił się w tut. 
Sądzie i okazał weksel, gdyż w przeciwnym 
razie w mowie będący weksel uznany będzie 
za umorzony. 7759

Sąd powiatowy.
Przemyśl, dnia 19 lipca 1930.

l i c y t a c j e .
E. XVI. 2624/29. Edykt licytacyjny. Na 

wniosek strony egzekwującej Gal. Kasy 
Oszczędności we Lwowie odbędzie się dnia 
29 września 1930 o godz. 10 przedpołudniem 
w biurze Nr. XVI. na zasadzie zatwierdzo­
nych warunków licytacja następujących real­
ności księga gruntowa gm. m. Lwowa whl. 
49t/III. Oznaczenie realności parterowy dom 
czynszowy we Lwowie przy ul. Lwiej 10 
Wartość szacunkowa wraz z przynależ. 11384 
zł. Najniższa oferta 5780 zł- Do tej realności 
należą przynależności według protokołu o-
szacowania. 7̂ 75

Sąd powiatowy miejski Oddział XVI.
Lwów, dnia 10 czerwca 1930.
E. 1186/29. Edykt licytacyjny. Dnia 24 

■września 1930 godz. 9 odbędzie się w tut. 
Sądzie biuoro 22 licytacja realności whl. 63 gm. 
Kruhel mały. Wartość szacunkowa 477-33 zł. 
Najniższa oferta 298.64 zł. Poniżej najniższej 
nferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy.
Przemyśl, 28 czerwca 1930.
E. V. 1878/27/47. Edykt Licytacyjny oraz 

Wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
Wniosek Stanisława Bildziukiewicza i tow. 
strony egzekwującej odbędzie się dnia 22 paź­
dziernika 1930 o godz. 9 przedpołudniem w 
biurze Nr. 80 na zasadzie zatwierdzonych w.a- 
runków licytacja następujących realności: 
Knęga gruntowa Drohobycz Wojt. góra whl. 
932 i 5/14 części whl. 996. W skład tych re­
alności wchodzą pgrt. 8379/2, 8379/1 i 837'-^ 
na których pobudowany jest dom mieszkalny 
J budynki gospodarcze. Wartość szacunkowa 
wraz z przynależ. 21766.70 zl. Najniższa o- 
rerta 10883.35 *ł- Do realności whl. 932 i -"6 

■ Rt. Drohobycz Wójtowska góra należą 
nflstępująCe przynależności: a to studnia i o- 
parkanienie, oszacowane na 766 zł. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 7~’ < 1 

Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, dnia 12 maja 1930
E. XXV I. 768; 29. Edykt licytacyjny oraz 

wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
^niosek Banku Gospodarstwa Krajowego 

dd. w Drohobyczu strony egzekwującej pto 
3000 zł. zpn. odbędzie się dnia 25 września 
1 93°  o godz. t2 przedpoł. w biurze Nr. 82 
tA Za,Sa obecnie zatwierdzonych warun- 

w licytacja następujących realności: K si^a 
gruntowa Dobrohostów whl. 35/100 858 i 
9?2‘ .«-eąlności te składają się z 3 komplek­
sów ,1 tak: I.) kompleks obejmuje pgrt. 1047/ir 
(z whl. 858) j pgrt. io4J7/icT  ( l  whl. 9«2) 
grunt zajęty pod tartak z budynkiem tartaku

urządzeniem tartaku i przynależnościami

gruntowemi tartaku. Wartość szacunkowa 
wraz z przynależ. 16632.56 zł. Najniższa o- 
ferta 11088.37 zł- II-) kompleks obejmując- 
pgrt. 1047/12 z budynkami i przynależno­
ściami. Wartość szacunkowa wraz z przyna­
leż. 5630.45 zł. Najniższa oferta 3753.63 zł. 
III.) pgrt. 1047/13. Wartość szacunkowa wraz 
z przynależ. 388.50 zł. Najniższa oferta 259 
zl. Do realności whl. 858 i 992 ks. gr. Dobro­
hostów należą następujące przynależności: 
budynki tartak, urządzenie tego tartaku, 
przynależności gruntowe tartaku i wogóle 
przynależności gruntowe tartaku oszacowane 
na 20489 zl 56 gr. Poniżej najniższej ofertv 
sprzedaż nie nastąpi, a sprzedaż nastąpi kom­
pleksami. Interesowanych odsyła się do cdv - 
tu na tablicy podpisanego Sądu. 7 - '  1

Sąd powiatowy, Oddział XXVI.
Drohobycz, dnia 16 sierpnia 1930.
E. 1140/30. Edy-kt licytacyjny. Dnia 1 

października 1930 o godz. 10 'A odbędzie się 
w podpisanym Sądzie sala Nr. 68 licytacja 
następujących realności whl. 436 ks. gr. gm. 
kat. Świniarsko 1 morg 979 sążni. Wartość 
szacunkowa 9934 zl. 37 gr. Najniższa oferta 
6622 zl. 90 gr. Prawa któreby stały na prze­
szkodzie powyższej licytacji należy najpóźniej 
na terminie licytacyjnym przed rozpoczęciem 
licytacji w tym Sądzie zgłosić w przeciwnym 
bowiem razie prawa te na niekorzyść wie­
rzyciela w dobrej wierze w odniesieniu do 
tych realności zrealizowane by być nie mogły. 

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 22 lioca 1930. 7730
E. II. 566/3. Edykt licytacyjny. Dnia 29 

sierpnia 1930 odbędzie się - licytacja połowy 
realności lwh. 90 — 264, 1/9 314, 1/10 315 
gm,. Pasierbiec. /Cena szacunkowa wynosi 
11039 zl., najniższa oferta 7359 zl. Warunki 
licytacyjne i dokumenta można przejrzeć w 
tut. Sądzie. 7790

Sąd powiatowy.
Limanowa, 28 czerwca 1930.

E. 2748 29. Edykt licytacyjny. Dnia 9 
września 1930 o godz. 12.30 przedpołudniem 
odbędzie się w niżej wymienionym Sądzie pu­
bliczna licytacja realności 1/2 pgr. 2587/3, 
2588/2, 2711/2, iS S2. l i ,  3553/2 ks. grt. gm. kat. 
Kończaki zobowiązanego N ykoly Horodeokie- 
go własnych. Wartość szacunkowa nierucho­
mości wraz z przynależnościami 1202 zł. 75 
gr. Najniższa oferta 800 zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. Takie prawa, wo­
bec których najniższa licytacja byłaby niedo­
puszczalną, należy zgłosić w Sądzie najpóźnej 
na wyznaczonym terminie licytacyjnym przed 
rozpoczęciem licytacji, inaczej pretensje tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nic miały­
by już znaczenia. 7789

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Halicz, dnia 26 czerwca 1930.

E. 1054/29. Edykt licytacyjny. Dnia 9 
września 1930 o godz. 12 w południe odbędzie 
się w niżej wymienionym Sądzie publiczna li­
cytacja realnośoi 1/4 części pgr. 2262 ks. ?rt. 
gm. kat. Meducha zobowiązanej Teofili 
Bahrynowskiej własnej. Wartość szacunkowa 
■nieruchomości wraz z przynależnościami 2416 
zl. 40 gr. Najniższa oferta 1610 zl. 92 gr. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąoi. 
Takie prawa, wobec których najniższa licy­
tacja byłaby niedopuszczalną, należy zgłosić 
w Sądzie najpóźniej na wyznaczonym terminie 
licytacyjnym przed rozpoczęciem licytacj.i 
inaczej pretensje tego rodzaju co do samej 
nieruchomości nie miałyby już znaczenia.

Sąd powiatowa. Oddział IV.
Halicz, dnia 5 czerwca 1930. 7788

E. ,137/29. Edykt licytacyjny. Dnia 9 
września 1930 o godz. 9 przedpołudniem od­
będzie się w niżej wymienionym Sądzie pm- 
bliczna licytacja realności I. 1/5 cz. whl. 
378a) II. 330/720 cz. whl. 3972) ks. grt. gm. 
kat. Kołodziejów zobowiązanego Jurka Bojko 
■i tow. własnych. Wartość szacunkowa nie­
ruchomości wraz z przynależnościami I. 228 
zl. 40 gr., II. 488 zl. Najniższa oferta I. 141 
zl. 40 gr., II. 325 zl. 32 gr. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. Takie prawa, 
wobec których najniższa licytacja byłaby nie­
dopuszczalną, należy zgłosić w Sądzie najpóź­
niej na wyznaczonym terminie licytacyjnym 
przed rozpoczęciem licytacji, inaczej pretensje 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
miałyby już znaczenia. 77?7

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Halicz, dnia 5 czerwca 1930.

E. 834/29. Edykt licytacyjny. Dnia 9 
września 1930 o godz. 11  przedpołudniem od­
będzie się w niżej wymienionym Sądzie pu­
bliczna licytacja realności 1) whl. 56 i 2) 
whl. 123 ks. grt. gm. kat. Sobotów zobowią­
zanego Semania Śemków własnych.. War­
tość szacunkowa nieruchomości wraz z przy- 
należnościami 1) 7658 zł. 30 gr., 2) 165 zł. 
Najniższa oferta ad 1) 3911 zł. 65 gr., ad 2) 
110  zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. Takie prawa, wobec których najniż­
sza Licytacja byłaby niedopuszczalną, należv 
zgłosić w Sądzie najpóźnitj na wyznaczonym 
terminie licytacyjnym przed rozpoczęcean 
licytacji, inaczej pretensje tego rodzaju co do 
samej nieruchomośoi 'nie miałyby już zna­
czenia. 77Sń

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Halicz, dnia 26 czerwca 1930.

E. 2235/29. Edykt licytacyjny. Dnia 9 
września 1930 o godz. 10 przedpołudniem od­
będzie się w niżej wymienionym Sądzie pu­
bliczna licytacja realności a) 1/6 cz. whl. 102, 
b) 1/3 cz. whl. 103 c) 35/112 cz. whl. 
ks. grt. gm. kat. Dorohów zobowiązanego O- 
łeksy Czernyga własnych. Wartość szacunko­
wa nieruchomości wraz z przynależnościami 
a) 273 zł., b) 110  zl. 33 gr. c) J65 zł. 96 gr.

Najniższa oferta a) 182 zl., b) 55 zl., c) 110  
zl. 64 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. Takie prawa, wobec których naj­
niższa licytacja byłaby niedopuszczalną, na­
leży zgłosić w Sądzie najpóźniej na wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym przed rozpoczę­
ciem licytacji, inaczej pretensje tego rodzaju 
co do samej nieruchomości nie miałyby już 
znaczenia- _ 7785

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Halicz, dnia 26 czerwca 1930.
E. 1480/29. Edykt licytacyjny. Dnia 9 

września 1930 o godz. 10.30 przedpołudniem 
odbędzie się g n  niżej wymienionym Sądzie 
publiczna licytacja 29T20 części realności ks. 
grt. gm. kat. Perłowce zobowiązanej Jewdo- 
chy Pysak własnych. Wartość szacunkowa 
nieruchomości wraz z przynależnościami 580 
zł. Najniższa oferta 379 zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie .nastąpi. Takie prawa, 
wobec których najniższa licytacja byłaby nie­
dopuszczalną, należy zgłosić w Sądzie najpóź­
niej na wyznaczonym terminie licytacyjnym 
przed rozpoczęciem Licytacji, inaczej pretensje 
tego rodzaju co do samej nieruchomośoi nie 
miałyby już znaczenia. 7784

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Halicz, dnia 26 czerwca 1930.

E. 2042/29. Edykt licytacyjny. Dnia 9 
września 1930 o godz. 12 w południe odbę­
dzie się w niżej wymienionym Sądzie pu­
bliczna licytacja realności whl. 130 ks. grt. 
gm. kat. Tustań zobowiązanego Grzegorza 
Dykiego własnej. Wartość szacunkowa nie­
ruchomości wraz z przynależnościami 1340 
zl. Najniższa oferta 892 zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. Takie prawa, wo­
bec których najniższa licytacja byłaby niedo­
puszczalną, należy zgołsić w Sądzie najpóźniej 
na wyznaczonym terminie licytacyjnym przed 
rozpoczęciem licytacji, inaczej pretensje tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mia­
łyby już znaczenia. 77S3

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Halicz dnia 4 sierpnia 1930.
E. i940/'29. Edykt licytacyjny. Dnia 9 

września 1930 o godz. 8 przedpołudniem od­
będzie się w niżej wymienionym Sądzie pu­
bliczna licytacja 1/5 części pb. 105 pgr. 
521/1, 1604, 190/7, 1/10 części pgr. 1423, 
152 1, 1522 ks. grt. gm. kat. Międzyhorce zo­
bowiązanej Marji Dobrowolskiej własnych. 
Wartość szacunkowa nieruchomości wraz z 
przynależnościami 230 zł. 49 gr. Najniższa 
oferta 153 zl. 66 gr. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. Takie prawa wobec któ­
rych najniższa licytacja byłaby niedopuszczal­
ną należy zgłosić w Sądzie najpóźniej na wy­
znaczonym terminie licytacyjnym przed roz­
poczęciem licytacji, inaczej pretensje tego ro­
dzaju co do samej nieruchomości nie miałyby 
już znaczenia. 77*2

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Halicz, dnia 1 lipca 1930.

r o z m a i t e  o b w i e s z c z e n i a .
Cg. I. J. 427/30. Edykt. Anna z Wojto­

wiczów Wojtowicz w Turzem wniosła skargę 
przeciw Nastuni z Martyczów Smolak i tow. 
w Turzem o zniesienie współwłasności. Au- 
djencja do ustnej rozprawy została wyzna­
czona na 4 września 1930 godz. 9 przedpoł. 
sala rozpraw 96. Ponieważ miejsce pobytu 
strony pozwanej jest nieznane, ustanawia się 
dla nieznanego z życia i miejsca pobytu Jew- 
ki Drebot kuratora ad actum w osobie Hry- 
nia Marty cza syna Iwana w Turzem, dla 
nieobjętej masy po śp. Marji Wojtowicz ku­
ratora w osobie Filifia Martycza z Turzego, 
a dla nieob. masy po śp Demionie Martyczu 
kuratora w osobie Jana Martycza syna De- 
miona w Turzem. Ustanowieni kuratorowie 
zastępywać będą kurandów swych na ich 
koszt i niebezpieczeństwo, aż do zgłoszenia 
się pierwszej i oświadczonych spadkobierców 
względnie wymienienia pełnomocników. 7762 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 29 lipca 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 146/30. Wyznaczenie audjencji ugodo­

wej. Sprawa ugodowa Blimy zam. Goldreich 
w Komarnikach Komisarz ugodowy Mikołaj 
Biliński, naczelnik Sądu powiatowego w Bo- 
ryni. Zarządca ugodowy: Munisch Rosenberg 
właściciel realności w Komarnikach. Audjen- 
cj.i ugodowa dnia 26 września 1930 godz. 10 
w Sądzie powiatowym w Boryni. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 1 1  września 
1930.' 7748

Sąd powiatowy.
Borynia, dnia 18 sierpnia 1930.

Sa I. 2. 57/30. W sprawie ugodowej Róży 
Weiner, kupcowej w Sanoku dłużn czka na 
audiencji ugodowej w dniu 4 sierpnia 1930 
zmieniła projekt propon. ugody swoim wie­
rzycielom w ten sposób, że zamiast 100% 
sum kapitałowych w dwóch latach, proponuje 
obecnie 60% płatnych w 6 miesięcy. Wobec 
tego audjencję odroczono na dzień 9 wrze­
śnia 1930 godz. 10 biuro Nr. 8. 7747

Sąd okręgowy, Wydział I. 2
Sanok, 4 sierpnia 1930.
Sa I. 2. 58/30. W sprawie ugodowej do 

majątku dłużnika Izydora Gelba kupca w Sa­
noku odroczono audjencję ugodową z po­
wodu zmiany projektu ugody — na dzień 
8 września 1930 god. 10 przedpołudniem 
biuro Nr. 8. 7746

Sąd okręgowy, Wydział I. 2.
Sanok, dnia 4 sierpnia 1930.

Nc I. 2. 380/30. Wnioskowi wierzyciela 
o otwarcie konkursu do majątku 1) Bernarda

Friihlinga i 2) Friedy Friihling kupców w Ko- 
zowej odmówiono dla braku majątku. 7684 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, dnia 14 czerwca 1930.

S. 16/12/45. W konkursie bp. Schmoriego 
Spiegelglasa njeprotokołowanego kupca w 
Tarnopolu wyznacza się audjencję do rozpra­
wy celem załatwienia roszczeń zawiadowcy 
masy i jego zastępcy do wynagrodzenia i 
zwrotu poniesionych wydatków na dzień 12 
września 1930 godz. 10 przedpołudniem w 
Sądzie okręgowym w Tarnopolu Nr. 8. Na 
audjencję tę zaprasza się wierzycieli konkur- 
sewyoh. 7Z40

Sąd okręgowy, Wydział I. Dział niesporny.
Tarnopol, dnia 20 lipca 1930.

Sa I. 77/30/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłużni­
ka Leona Mardera i Jachiela Jarischa niepro- 
tokołowanych kupców w Podwoloczyskach. 
Komisarz ugodowy Kazimierz Ceglecki Na­
czelnik Sądu powiatowego w Podwołoczy- 
skach. Zarządca ugodowy dr. Gabriel Finkel- 
stein adwokat w Podwoloczyskach. Audjen- 
cja do zawarcia ugody odbędzie się w Sądzie 
powiatowym w Podwoloczyskach dnia 9 
września 1930 o godz. 10 rano. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do dnia 30 sierpnia 
I93°- 7739

Sąd okręgowy Wydział I. niesporny.
Tarnopol, dnia 28 lipca 1930.

Sa I. 72/30. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłużni­
ków Izaka Bvnem Kleinera i Jetti Kleiner 
kupców w Trembowli. Komisarz ugodowy 
dr. Tadeusz Skwirzyński naczelnik Sądu powia­
towego w Trembowli. Zarządca ugodowy dr. 
Wilhelm Landau adwokat w Trembowli. Au- 
djencja do zawarcia ugody odbędzie się w Są­
dzie powiatowym w Trembowli dnia 14 sier­
pnia 1930. Czasokres do zgłoszenia wierzytel­
ności do dnia 12 sierpnia 1930. 7738

Sąd okręgowy, Wydział I. Sekcja niesp.
Tarnopol, dnia 8 lipca 1930.

Sa I. 38/30. Postępowanie ugodowe do 
majątku dłużnika Mojżesza Sassa kupca w 
Tarnorudzie zastanawia się gdyż dłużnik 
cofnął wniosek ugodowy. 7737

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 10 maja 1930.

Sa I. 26/30. Postępowanie ugodowe dłuż- 
niczki Mechla Lewintera kupca w Kozlowie 
zastanowiono gdyż dłużnik cofnął wniosek 
ugodowy. 7736

Sąd okręgowy, Wydział I. Sekcja niecp.
Tarnopol, dnia 16 czerwca 1930.

Sa 92/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania do majątku Siissla Enkera w 
Nisku Komisarz ugodowy dr. Jan W j,.awski 
n czelnik Sądu powiatowego w Nisku Ża­
rz dca ugodowy dr. Bronisław Ignacy Klein- 
irtg  adwokat w Nisku. Audjencja do zawarcia 
• .ody w Sądzie powiatowym w Nisku biuro 
Naczelnika dnia 18 września 1930 o godz. 10 
przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 14 września 1930. 77^5

Sąd okręgowy-
Rzeszów, 14 sierpna 1930.
Sa 28/30/21. Uchwala. Sąd okręgowy w 

Czortk 1 e zatwierdza pomiędzy dłużnikami 
Uszerem Sterliebem kupcem w Jezierzanach 
a jego wierzycielami na audjencji układowej 
dnia 27 maja 1930. 7687

Sąd okręgowy, Wydział I.
Czortków, dnia 2 lipca 1930.
Sa I. 2. 16/30. Zastanowienie postępowa-
układowego. Postępowanie układowe dlu- 

żirczki Toni Schmierer kupcowej w Złoczo­
wie zastanawia się na skutek cofnięcia przez 
d.użniczkę wniosku układowego. 77^7

Sąd okręgowy, Wydział I. S. 2.
Złoczów dnia 31 marca 1930.

Sa I. 2. 11/30. Zawarty dnia 14 marca 
1930 między dłużnikiem Izakiem Kohlem, 
właścicielem handlu maszyn w . Kamionce 
stiumiłowej a wierzycielami układ zatwierdza 
się. 7766

Sąd okręgowy Wydział I. S. 2.
Złoczów, 12 kwietnia 1930.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R ŁE G O .
T. 100/30/6. Wilhelm Handel urodzony 

1892 w Janowie jako żołnierz austr. pod Kra­
śnikiem zaginął. Celem uznania go za zmar- 
[ego wzywa się aby do ‘pół roku od dnia ogło- 
szenia udzielono wiadomości o nim Sądowi. 

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 27 maja 1930. 764?

T . 153/30. Rudolf Jager urodzony 1898 
w Ostrobużu z ginął jako żołnierz austrjacki. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 7722

Sąd okręgowy.
Lwów 17  lipca 1930.
T. 207/30. Teodor Wankiewicz urodzony 

1887 w Lubieńcu nowym zginął jako żołnierz 
austrjacki. Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się aby do pól roku od dnia ogłoszenia 
udzielono wiadomości o nim Sądowi. 7- ■ 

Sąd okręgowy.
Lwów, 30 lipca 1930.

T. 213/30. Michał Wowk urodzony 1893 
w Ostrowie zginął jako żołnierz austrjacki. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 7744

Sąd okręgowy.
Lwów, 2 czerwca 1930.



Str. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 23 sierpnia 1930. Nr. 193

S P R A W Y  GOSPODARCZE.
Jubileuszowe Targi Wschodnie.

Ulgi przejazdowe dla uczestników X. Targów Wschodnich 
na kolejach polskich.

D yrekcja Okręgowa Kolei Państw, 
we Lwowie ogłasza, że na podstawie 
rozporządzenia Ministerstwa Kom uni­
kacji, w ystawcy, oraz osoby zwiedzają 
ce X . Targi Wschodnie, korzystać bę­
dą m ogły w  dniach od 2 do 2 1 wrze­
śnia b. r. na podstawie karty stałego 
wstępu na Targi z 50% zniżki ceny bi­
letów jazdy w  pociągach- wszelkiej ka- 
tegorji w drodze powrotnej ze Lw o­
wa, jeżeli odległość ich pierwotnej sta­
cji wyjazdowej od Lw owa wynosi co- 
najmniej jo  kim. Osobom przybyłym  
do Lw owa z odległości krótszej ulga ta 
przysługiwać nie będzie. Przejazd w

Turecki monopol tytoniowy na Targach Wschodnich.
D yrekcją Tureckiego Monopolu 

Tytoniow ego w  osobach generalnego 
dyrektora administracji monopolu 
Behdjet beya i w icedyrektora N adii

drodze do Lw owa odbywa się za opła­
tą normalną, tak, że dla podróży do 
Lw owa wewnątrz kraju nie zachodzi 
potrzeba poprzedniego zaopatrzenia 
się w kartę stałego wstępu na Targi. 
W ycieczki zbiorowe w  składzie conaj- 
mniej 25 osób, uzyskać mogą w yjąt­
kow o z miejscowości odległych o jo  
kim. za zgłoszeniem się u zawiadow­
ców stacyj wyjazdu 25% zniżkę tak 
w  drodze do Lwowa, jak i z pow ro­
tem. Nabycie karty stałego wstępu 
przez uczestników grup zbiorowych 
nie jest wymagane.

beya po przeprowadzeniu pertrakta- 
c y j z Zarządem Targów  W schodnich 
za pośrednictwem Konsulatu Polskie­
go w Konstantynopolu i tamtejszego 
reprezentanta Targów  W schodnich na 
Turcję, udzielili zasadniczo swej zgo­
dy na urządzenie stoiska propagando­
wego z okazami tureckiej produkcji

tytoniu na jubileuszowych Targach 
W schodnich we Lwowie, licząc się z 
zapowiedzianym silnym napływem cu 
dzoziemców do Lw ow a z okazji tego­
rocznej kampanji. Celem zrealizowa­
nia postanowionego w zasadzie udzia­
łu, zwrócono się z prośbą do Minister­
stwa Skarbu w  A ngorze o udzielenie 
zezwolenia na zakup dewiz zagranicz­
nych na pokrycie kosztów organiza­
cyjnych.

Propaganda karpatoruskich owoców na Targach Wsch.
Grupa karpatoruska z Czechosło­

wacji, która zorganizowana staraniem 
W icekonsulatu Polskiego w  l7 żhoro- 
dzie wystąpi na Targach Wschodnich 
z kolekcją tamtejszych produktów, o- 
trzym ała od naszego Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu w  związku z pro­
jektowaną wystawą, zezwolenie na 
przewóz z Rusi Podkarpackiej, jedne­

go wagonu świeżych winogron i śli­
wek. Transport tych owoców będzie 
w  celach reklamowej sprzedaży hur­
townikom  i detajlistom przez cały 
czas trwania Targów  W schodnich do­
wożony w  partjach po 8 q dziennie, 
pociągiem pośpiesznym kolei Buda- 
peszt-M unkaczewo-Ławoczne - Lw ów .

Delegaci egipscy we Lwowie.
O rganizatorowie grupy egipskiej 

na Targach Wschodnich, utworzonej 
staraniem Egipsko-Polskiej Izby H an­
dlowej w  Kairze przy współudziale, 
tamtejszego Ministerstwa Rolnictwa, 
p. H enri Gabbour, prezes tejże Izby 
i zarazem korespondent Państw. Insty 
tutu Eksportowego w  Warszawie w  
tow arzystw ie sekretarza swego p. Mo-

gotowania w ystawy i oczekują tu trans 
portu eksponatów nadanych drogą 
morską z Aleksandrji na Konstancę 
przez Rum unję. Członkow ie delegacji 
reprezentują zarazem pisma egipskie 
„Patrie” , „Inform ation”  i „Magasin 
Egyptien”  i pomieszczać będą w  nich 
sprawozdanie z przebiegu Targów  
W schodnich i z podróży objazdowej

hamed A bd el Rahm an Shaker i p. po Polsce, którą przy tej sposobności 
Edm onda Hakim a, przybyli onegdaj j odbyć zamierzają, 
do Lw ow a celem technicznego przy- I

Amerykańska propozycja finanso­
wania polskich wynalazków. Grupa 
am erykańskich kapitalistów Campbell

Paterson & C o. Incorporated za po­
średnictwem Konsulatu Generalnego 
w N o w ym  Jo rk u  zwróciła się do In­

stytutu Doświadczalnego w  Poznaniu 
z propozycją finansowania wybitnych 
patentów polskich. Dla załatwienia 
formalności i podpisania odpowiednich 
umów udaje się do Stanów Zjedno­
czonych dyrektor Instytutu, p. Baj- 
kowski. Ja k  się dowiadujemy, w In­
stytucie złożony jest szereg w ynalaz­
ków, budzących poważne zaintereso­
wanie zagranicy. M. in. zgłoszone są 
wynalazki metody wytwarzania super- 
fosfatu bez udziału kwasu siarkowego, 
zaprawy katalityczne do trudnoprzy- 
swajanych nawozów sztucznych, jak 
azotniaki i inne, wynalazek metody 
w ytwarzania karbonawozów, lampy 
elektryczne o zmiennych kolorach 
światła i wiele innych.

Bezczynna rezerwa wagonów na 
kolejach polskich. Kolejnictwo polskie 
chcąc podołać popytowi na wagony 
towarowe, musiało je swego czasu po­
życzyć zagranicą, przyczem  jednocze­
śnie przemysł dla swoich indywidual­
nych potrzeb kontraktować musiał 
wagony niemieckie. Sytuacja dzisiaj 
zmieniła się na gorsze, bowiem podaż 
wagonów towarowych ze strony ko­
lejnictwa tak dalece przewyższa popyt

na nie, iż tabor kolejow y dysponuje 
w  ostatnich miesiącach bezczynną re­
zerwą wagonów własnych w  ilości od 
30 do jo  tys. wagonów, co stanowi 20 
do 30% całego taboru kolejowego.

Akcja przemysłu bekonowego w 
kierunku podniesienia hodowli trzody
chlewnej. Zdolność przetwórcza czyn­
nych i nowopowstałych bekoniarni w 
kraju, obliczona na przerób 1.200.000 
sztuk trzody mięsnej rocznie dla eks­
portu, nie jest wykorzystana, gdyż w 
60% nie znajduje pokrycia w  obec­
nym  liczebnym stanie pogłowia trzo­
dy polskiej. Pozatem niski poziom 
rasowy trzody typu bekonowego o- 
trudnia możliwości zdobycia przez 
przemysł bekonowy na rynku angiel­
skim stanowiska równorzędnego z kon 
kurencją innych krajów  zachodnich, 
eksportujących bekony.

W  związku z tern Polski Związek 
Bekonow y prowadzi akcję, zmierzają­
cą do uszlachetnienia hodowli świń, 
stworzenia odpowiedniego systemu 
kredytowego, oraz wprowadzenia pew 
nych zmian do obowiązujących ustaw 
w eterynaryjnych.

Notowania giełdowe.

oerlin
Budapeszt
Bukareszt
Kopenhagi

Medjoian 
N. Jork 
Paryż

GIEŁDA
Wiedeń, 21 

168-6600 
123-86-00 

4-20-C8 
189-25 

34-4008 
37-00-00 

706-15 00 
27-76-50 
20-97 25

 ■  79-4800
Zurych 137-30-00 
Renta majowa 1*17 3 
Renta lutowa 1*73 0 
Dunaj S. Adria 3 30 
3ankverein 18'UO 
Kompas 12 '0)
Landerbank 
Unionbank 
Kolej półn. 
Bodenkredit

2 3 t0  
330  11-20 00 

94*00

WIEDEŃSKA.
sierpnia 1930 

Czerniowce 
Austr. kol. p 
Goleszów

Browary

Berg u. Hut. 
Poldi Hiitten 
Prager Eisen 
Rima

Zieleniewski
Apollo
Nafta
S chodnica"
Rakszawa
Bank Małop.
Fanto

43 50 
3805 

238-00 
83-75 

106 5 ' 
24 10 
23-60 

112-25 
685 00 

35C0 
247-25

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, 22 sierpnia.

Na Giełdzie pieniężnej nieliczne transak­
cje w papierach państwowych, tendencja u- 
trzymana, ustposobienie słabe.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 22 sierpnia.

Na Giełdzie zbożowej skromne obroty w 
pszenicy i życie, tendencja niejednolita, uspo- 
soh cnie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 22 sierpnia 1930 
Bank Dysk. 114-75 Modrzejów 09CG- 
Bank Handl. 110"00 Ostrowiec B. 54 50
Zw. Sp. Zar. 72‘50 Starachowice 16 U0
Bank Polski 16700 Syndyk, roln. 10*00
Dąbrowa 57*00 Zieleniewski 32 00
Sita i światło 75*00 Zawiercie 38 00
Spiess 80*00 Haberbusch 114*25
Warsz. cuk. 35-00 Borkowski 03 75
Węgiel 42*50 3ank Małop. 27*00
Cegielski 48*00 Siersza d. 29-50
Lilpop Rau 26"25 Rudzki 15 —
Bank Zachód. 72 00 Spirytus 23 00
Firlej 29*00 Wysoka 23625
4°/0 pożyczka inwestycyjna 113*00 
5% pożyczka dolarowa 63 50 
5°/(i pożyczka konwersyjna 55"50 
10”/0 pożyczka kolejowa stabilizacyjna 103'5C» 
8% listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94T.lt 
3% listy zastawce Banku Rolnego 94"C(.
4% oblig. Banku Gosp. Kraj. 94"00 
5°/n pożyczka kolejowa 1920 49 50
6%  pożyczka dolarowa 1920 77*50
7°/0 pożyczka stabilizacyjna 88’—

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa. 22 sierpnia 1930 

Dolary St. Zj. 8'89'00 Franki fr. 34 92 25
3e'gja 124-58-00 Holandja 35900--0
Kopenhaga 238*92 00 Londyn 43*4100
Nowy Jork 8-90*03 Paryż 35C5-50
Berlin 212-88*00 Bukareszt 0'30*00
Praga 26*44-00 Szwajcaria i7330*u0

Sztokholm 239-59 "j0 Wiedeń 12592 00
Włochy 46-6900 Gdańsk (of.) 17348

(Przedruk wzbroniony.)

A N A ST A Z JA  DREWNOWSKA 4 8 )

Błękitny Packard.
— N o, jak on taki, to niech panien 

ka nie rezykuje. W  naszych stronach 
też była...

— Kiedyż ja się doczekam tej her­
baty? — przerwała niecierpliwie Ala.

Stara wyszła do bawialni i prawie 
momentalnie wróciła z  wiadomością, 
że przyszedł pan Siński i chce się w i­
dzieć z panią.

— Czego ten może chcieć? — szep­
nęła zdumiona Ala. — Niech ciocia 
idzie. Prędko — popchnęła ją ku 
drzwiom.

Pani Ostriowicka wyszła pośpiesz­
nie, układając upudrowaną twarz w 
w yraz wyniosłej uprzejmości. N ie lu­
biła Sińskiego za jego pogardliwie ary­
stokratyczne tony i starała się dawać 
m u do zrozumienia, że nic sobie z nie­
go nie robi. Początkowo liczyła się z 
nim ze względu na siostrzenicę, ale 
zjawił się Dunin i horoskopy m atry­
monialne zmieniły układ.

M łody człowiek stał koło stołu i 
nie było w  nim w tej chwili nic po­
gardliwego. Pocałował rozbrojoną na­

gle ciotkę w  poduszkowatą rękę i za­
czął:

— Przepraszam, że nachodzę panie 
o tak późnej godzinie. — (Zegar wska 
zywał blisko dwunastą.) — Ale miałem 
nadzieję, że panie jeszcze nie śpią i 
chciałem wyrazić pani i pannie A li mo 
je najserdeczniejsze współczucie z po­
wodu tego, co zaszło i uspokoić je co 
do stanu zdrowia pana Olszyńskiego.

"^2* C zy się już obudził?
— T ak jest. Początkowo nikogo nie 

poznawał. Teraz już jest zupełnie nor­
malny, chociaż ogromnie osłabiony. 
Lekarz mówił, że będzie musiał k ilk i 
dni poleżeć.

— C zy mówił co? --- zapytała pani 
Ostrowiecka z akcentem niepokoju.

Siński spojrzał zdziwiony.
— O dm ówił wszelkich wyjaśnień. 

Zostawiliśm y go pod opieką siostry.
— Jak i pan zacny i u p rzem y, że­

by tak o nas pamiętać — wygłosiła z 
uroczystem uczuciem. — Bardzo panu 
dziękuję. Bardzo. Przepraszam, że mo­
ja siostrzenica nie może się panu po­
kazać, ale biedne dziecko takie wstrzą­
śnięte, że... nie może być o tern m o­
w y. Kazałam jej zaraz się położyć. 
M a gorączkę i...

N a twarzy gościa odm alowało się

zaniepokojenie.
— C zy nie należałoby wezwać do­

ktora? Jabym  poszedł...
— Ależ co znow u? Bardzo panu 

dziękuję. Zw ykłe zdenerwowanie. Ju ­
tro będzie zdrowa i wesoła jak zawsze.

— Niech pani będzie łaskawa w y ­
razić pannie A li moje najgłębsze 
współczucie — pow tórzył znów Siń­
ski i wygłosiwszy jeszcze kilka „ser­
deczności" i uprzejmości, opuścił po­
kój.

Ala, która podsłuchiwała pod 
drzwiami, weszła do bawialni.

— N o, no! — rzekła, kręcąc gło­
wą.

— W idzisz! — wygłosiła ciotka. — 
N ic sobie nie zaszkodziłaś w jego o- 
czach.

A la usiadła koło stołu, na którym  
Ulisia postawiła tacę z przyniesioną z 
restauracji herbatą.

— A ż żal patrzeć, jak panienka 
wygląda. W idać przyszła kreśka na 
Matyska. Ja k  panienkę chcieli, to pa­
nienka nie chciała, a teraz obróciło się 
przeciwko panience. C zy to nie lepiej 
tak jak ja?  Z  chłopami się nie zadaję, 
do kościoła chodzę i mam spokój. W ie 
panienka, jak u nas śpiewają:

Kto  kochania nie zna od Boga
szczęśliwy,

Ma nockę spokoju, dzionek
nietęskliwy,

Bo kochanie gorsze niźli od
kajdanów,

Z  kajdanów wyjść może,
Z  kochania — broń Boże!
— T o  on naprawdę tak się panien­

ce podobał, ten pan D unin?
Ala roześmiała się z przymusem. 

Czuła, że wobec prostodusznej służą­
cej wypada jej udawać zakochaną.

— Naprawdę!
Niańka pokręciła głową.
— Trzebaby mu dać jakiego lub­

czyku. Wiem nawet, jak się to robi. 
N auczyła mnie jedna znachorka z na­
szej wsi.

— Ba, żeby to co pomogło — od­
powiedziała żartobliwie Ala.

— Pomóc toby pomogło — rzekła 
Ulisia i głęboko zamyślona, poszła siać 
łóżka.

A la położyła się spać, zagroziwszy 
ciotce, że jeżeli nie dostanie Dunina, 
pójdzie na „lekką drogę".

—  N ie mam nic do stracenia — 
zakończyła kapryśnie, odwracając się 
do ściany.

(C. d. n.).

C e n a  o g t o u i i :  Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 tamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 $  gr.|  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadaałaMm 
t nekrologjk 4 0  gr.| w kronice, repertuarze, na stropach tekstowych, w dziale gospodarczym i pssld na stronicach tekstowych 6 0  gT.| po kronice 5 0  g r . na 1-szej (pod nagłówkiem) 8 0  g r . 
drobne ogłoszenia za iłowo 1 0  gT, | drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 25  g r . Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł . ,  tekstowa 6 0 0  z ł., pierwsza (pod nagłówkiem) 8 0 0  zł.

Ogłoszenia tabelaryczne cytraw e 5 0 u/o< zamiejscowe 30% droższe.

v .Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem [Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


